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biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handel E. Smidowicza 


księgarnia J. A. Pellara. — W Przemyślu B. Dosko- 


ski i Spółka. — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczko. — W Wiedniu pp. Haasenstein 

& Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocła- 

wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium 

i Norymberdze). — W Paryżu Księgarnia Luremburgska 3, rue des Grands Augustins i Bo- 
cietć Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin 61. 


Od Wydawnictwa. 


stko było dozwolonem. Sądzę, że może pod tym 
względem obecnie nastanie pewna zmiana. Da- 
wniej bowiem wiedzieli panowie ci dobrze, że 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- | dopóki książę Bismark pozostanie u steru, wolno 


rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 

przedpłaty, która wynosi: 
za maj: 

W miejsen . . . 

z przesełką poczto- 


wą w Austryi. B złr. — et. 
w cesarstwie nie- 
mieckiem 2 ztr. 50 ct. 
za maj i czerwiec: 
W miejscu 3 zr. OO ct. 


z przesełką poczto= 


wą w Austryi . 4 złr. — ct. 
w cesarstwie mnie= 
mieckiem 5 zir. — ct. 


Sprawa polska w sejmie praskim. 


Po niepomyślnych dla Niemców wyborach do 
parlamentu w Wielkopolsce, zmienił rząd pruski 
taktykę i podezas rozpraw, toczących się obecnie 
w sejmie pruskim, usiłował rzucić ziarno niezgo- 
dy pomiędzy Polaków, a stronnietwo katolickie. 

W tym celu przed sześciu tygodniami `“ już 
skarżył się przed Izbą poselską minister Goss- 
ler na krzywdy, jakich doznają katolicy nie- 
mieccy w Poznaniu od duchowieństwa polskiego, 
twierdził mianowicie, że księża polscy nie chcą 
używać języka niemieckiego w stosunkach z pa- 
rafianami Niemcami „opłakiwał los spolonizowanych 
Bambrów i wysnuł z tego naturalny wniosek, że 
niemieccy katolicy nie powinni popierać Polaków 
ani przy wyborach, ani w życiu parlamentarnem. 
Mowa ta wypowiedziana była w chwili, kiedy 
nasi posłowie w Sejmie pruskim nie mogli za- 
przeczyć skutecznie słowom ministra. Na protest 
ich bowiem oświadczył p. Gossler z naciskiem, 
że wszystkie fakta, jakie przytoczył, są prawdziwe 
i zakończył mowę swoją charakterystycznym u- 
stępem: „mnie osobiście, jako ewangielikowi mo- 
głoby mało na tem zależeć ala-Niuaty havonuy 
na tem cierpią, a bardzo nas obchodzi, aby Niem- 
cy katolicy jako uciemiężeni doszli do swych 
raw*. 

i Ciężki ten zarzut wymagał koniecznie sprosto- 
wania ze strony polskiej i dla tego ks. dr. Sta- 
blewski zabrał głos: przy obradach nad etatem 
ministerstwa oświaty w dniu 18 b. m. i odczytał 
protest, podpisany przez proboszczów parafij po- 
znańskich, mianowicie przez ks. Kołeckiego, 
ks. WŁ Wolińskiego, ks. dra. Lewiekie- 
go, ks. Walentego Ziętkiewieza i ks. Wi- 
talisa Maryańskiego, w którym wymienieni 
księża oświadczają stanowezo, że „używają przy 
kościelnych funkcyach dla katolików narodowości 
niemieckiej języka niemieckiego, o ile rytuałem 
nie jest przepisany język łaciński“. 

Załatwiwszy się w ten sposób z głównym przed- 
miotem swojego przemówienia, zwrócił szanowny 
mowca uwagę Izby na stosunki wielkopolskie 
i tak mówił dalej: i , 

„Od wielu lai wżyli się panowie ci w Poznaniu— 
nie wiem, czy to jeszcze i dziś zachodzi w mini- 
sterstwie oświecenia—w usposobienie, jakoby było 


im było, chcąc się jemu przypodobać, robić wszy- 
stko, a nawet często pracować wprost wbrew 
woli ministerstwa. Pan minister przypomina so- 
bie przecież kwiecień 1888 roku, kiedy był znie- 


1 złr. S© ct. |wolony wstawić się osobiście, ażeby powstrzymać 


gorliwe zapędy panów z regencyi poznańskiej ; 
sądzę, że pod tym względem pozostaje mu je- 
szcze wiele do czynienia, zanim dojdziemy do 
bezstronnych i prawdziwych informacji o naszych 
stosunkach. Wypadek, o którym mowa, jest 
wprawdzie tylko natury lokalnej, ma wszelako 
tak wielkie znaczenie, gdyż jest do pewnego sto- 
pnia typowym i dowodzi, jakiemi dotychczas były 
raporta nadsyłane o ludności polskiej. 

„Ubolewamy, że pan prezes ministerstwa został 
dzisiaj urzędowo powstrzymany od ukazania się 
w tej Izbie, zwracamy się wszelako właśnie przy 
sposobności tego wypadku do niego z prośbą, 
ażeby zechciał przypatrzeć się bliżej naszym sto- 
sunkom. Jakkolwiek p. prezes ministerstwa nie 
jest tu obecnym, wiemy z góry, że. zasięgnie in- 
formacyi o dzisiejszem posiedzeniu i dla tego 
chcę mimo jego nieobecności w imieniu moich 
rodaków wypowiedzieć nadzieję, a zarazem nasze 
do niego zaufanie, że bez uprzedzenia samodziel- 
nie i nie opierając się wyłącznie na przedstawi- 
cielach systemu dotychczasowego, zbada, o ile po- 
łożenie, w które wprowadziły nas środki rządu 
królewskiego. odpowiada odwiecznym i prawdzi 
wym zasadom sprawiedliwości, czy nie rozszerza 
ono w dzielnicach wschodnich coraz więcej prze- 
strzeni, dzielącej ludność a rząd, czy jest polity- 
cznie uzasadnionem i czy istotnie polityka taka 
nie podkopuje jedynych pewnych, stałych i sil- 
nych podstaw każdego państwa i rządu przez to, 
że w szkole nie stara się o gruntowne wycho- 
wanie religijne, ale raczej tylko o gerimanizacyę.* 

W dalszym toku swojej mowy ubolewał ks. 
Stablew ski nad proskrypcyą zgromadzenia 
Fiiipinów w Gostyniu i zakończył rzecz interpe- 
lacyą o rozporządzeniu ograniczającem naukę ję- 
zyka polskiego w gimnazyum św. Maryi Magda- 
leny w Poznaniu. 
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przeto zwykłego w takich razach ministeryalnego 
wybiegu, tj. zwalił całą winę na raport naczel- 
nego prezesa regeneyi poznańskiej, który miał 
zawierać informacye takie, jakie minister podczas 
poprzedniej dyskusyi. w marcu, przytoczył. 

Interpelacyę w sprawie języka polskiego zbył 
wymownem milezeniem a za to rozwiódł się sze- 
roko po raz drugi nad polonizacyą Niemeów wiel- 
kopolskich, nad kongregacyą Filipinów i nad rze- 
komemi nadużyciami zakonnie reguły św. Win- 
centego. e 

Tą odpowiedzią wywołał Gossler replikę ze 
strony ks. dra Stablewskiego. Poseł nasz 
dowiódł jasno, że polonizacya Niemców wielko- 
polskich nie jest skutkiem ucisku ze strony ko- 
ścioła polskiego, tylko „skutkiem procesu natu- 
ralnego, skutkiem silnego polskiego otoczenia, 
skutkiem stosunków i znoszenia SIę z Polakami, 
po największej części skutkiem wchodzenia z ni- 
mi w związki małżeńskie.“ W końcu zauważył 
trafnie, że łatwość wynarodowiania SIĘ jest wła- 
ściwością charakteru niemieckiego, cze50 najlep- 
szym dowodem są osadnicy niemieccy w Ame- 


ich obowiązkiem prowadzić walkę i hecę prze-|ryce, którzy z lekkiem sercem języka Swego i 
ciwko Polakom i jakoby wobec Polaków wszy- | obyczajów się pozbywają. 


ZŁODZIEJE. 
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Karlejące pokolenia. 


Wieś Pstroków słynęła przed trzydziestu laty 
ze złodziei. Ce Pstrokowianin — to kradł nieza- 
wodnie, a byli i tacy, którzy rozbijali po dro 
gach. Otwieranie zamków, odbijanie kłotek, wyj- 
mowanie bez szelestu całych okien, włażenie do 
różnych budynków przez dach, ba i przez pod- 
kop — były to sztuki gruntownie udoskonalone 
w Pstrokowie. Corocznie kilku tutejszych chło- 
pów dostawało się do kryminału; miejsce ich zaj- 
mowali nowi złodzieje, a gdy kryminalista swoje 
odsiedział i wrócił do wsi rodzinnej, nierzadko 
stawał się jeszcze zuchwalszym. Jednakże, bio- 
Tąc pod uwagę większy okres czasu, przyznać 
trzeba, że to pokolenie złodziejskie ciągle karla- 
ło i wnuki nie dorastały bohaterskich dziadów. _ 

Najsławniejsze czyny pstrokowskich złodziei 
odnoszą się do lat tysiąc ośmset pięćdziesiątych, 
kiedy niejaki Bartek Olej, dwukrotnie krymi- 
hałem karany, a znany w Świecie pod różnemi 
nazwiskami, był w sile męzkiego wieku. Olej był 
to chłop wysoki, szezupły, o pociągłej, czarnia- 
Wej twarzy, wierzchołek głowy od tyłu miał nie- 
to wydłużony ogórkowato, ręce zakończone dłu- 
giemi paleami sięgały kolan, stopy nóg były 
Wązkie i długie, a skóra na ciele obrosła buj- 
Rym włosem. Oczy piwne, nieco ukośne, poru- 
Sząły się niespokojnie i mrugały. Chód miał nie- 
równy, jakby drepcił i trochę się zataczał, a przy- 

zerkał na prawo i na lewo. W mowie za- 


jąkiwał się umyślnie, zacinając się i podwajająć 
początkowe spółgłoski wyrazów ; ale jeśli wpa 

w zapał podezas przydłuższego opowiadania, 4 
lubił opowiadać, wtedy mówił zupełnie płynnie. 
Zresztą był on dobrym towarzyszem przy kieli- 
szku i misce. | 

Nieszczęście chciało, że Olej, mając prawie 
sześćdziesiąt lat życia, po zgonie pierwszej swej 
żony, ożenił się powtórnie z dwudziesio-ośmio- 
letnią dziewką, która chłopa wzięła w kluby i 
podkopała jego temperament. Teraz ze sprawka- 
mi swemi krył się przed żoną, a nieraz publi- 
cznie w karczmie mawiał: - 

—- Tylko pierwsza baba je prawdziwa żona, 
z drugą się człowiek żeni jeno przez głupość. | 

Przytem wzdychał, prawdopodobnie szczerze, 1 
mrugał silniej niż zwykle oczyma, jakby mu SIĘ 
na płacz zbierało. 

Ludzie cieho między sobą mówili, że na Bart- 
ku Oleju ciążyły także grzechy przelania krwi 
ludzkiej. 

Chociaż miał sławę niegdyś wielkiego złodzie- 
ja, nie dorobił się jednak majątku i często wy- 
głaszał maksyimę, Że „co się łatwo zdobywa, to 
lekko przepada“. 

Po Oleju wsławił się znowu w Pstrokowie P a- 
weł Zieleniak; ale ten jeden raz tylko sie- 
dział w kryminale, potem — bez względu na 
maksymę Oleja — dorobił się majątku i używał 
u współziomków opinii porządnego człowieka. 

Zieleniak należał do rzędu ludzi, o których się 
mówi, że umieją chodzić około siebie. Zapobiegli- 
wy, gospodarny, co mógł, gromadził skrzętnie 
do chałupy. Jeżeli wszedł do kuźni, to z pewno- 
ścią ukradł piłnik, kawałek żelaza lub podkowę; 
jeśli się otarł o cudzy wóz, to już co najmniej 
lonik wyciągnął; słowem ani z karczmy, ani z ko- 
ścioła, ani z cudzej chałupy, ani z jarmarku nie 
powrócił nigdy z próżnemi rękoma. Jeżeli już 
bardzo źle poszło, to ściągnął gdzie po drodze 


Odparłszy w dalszym ciągu zarzuty ministra, 
przeciw zakonom podniesione, zakończył ks. $t a- 
blewski tak swoją mowę: 

„Na zapytanie moje względem nauki języka 
polskiego w gimnazyum św. Maryi Magdaleny w 
Poznaniu nie otrzymałem żadnej odpowiedzi, jak 
sądzę dlatego, ponieważ pan minister eo do tej 
sprawy nie jest jeszcze  poinfermowany; proszę 
go jednak, aby się sprawą tą zajął usilnie, gdyż 
wywołała ena w Poznaniu żywe i słuszne obu- 
rzenie.“ 


-DEM 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 22 kwietnia. 

Początek posiedzenia o godzinie 10, przed 
południem. Prezydent ministrów odpowiada na 
interpelacyę posła Engla w sprawie konfiskat 
młodoczeskich dzienników z powodu ogłoszenia 
młodoczeskiego manifestu i artykułów przeciw u- 
godzie czesko-niemieckiej. Dalej odpowiada hr. 
Taaffe na interpelacyę posłów KExnera i 
Suessa w Sprawie zaburzeń w Wiedniu i na 
interpelacyę posła Riegera, wniesioną z po- 
wodu rezolucyi czeskiego namiestnietwa, orzeka- 
jaca, że magistrat miasta Pragi ma z urzędem 
parafialnym ewangeliekiego wyznania korespon- 
dować w języku niemieckim. 

Minister handlu Bacquehem odpowiada na 
interpelacyę dra Schaupa w sprawie zniesienia 
marek wartościowych na kolejach państwowych 
i na interpelacyę w sprawie kolei z Opawy do 
Fulnek. 

Izba przystępuje z porządku dziennego do dal- 
szego ciągu szczegółowych rozpraw budżetowych 
i załatwia tytuły „trybunał administracyjny“, oraz 
rozdział 6 budżetu o udziale w wydatkach wspól- 
nych. Przy rozdziale 6 prezydent dr. Smolka 
oświadcza, iż tej pozycyi nie podda pod głoso- 
sowanie, gdyż odnosi się ona do ustawy już u- 
chwałonej i sankcyouowanej; z tem zapatrywa- 
niem zgodziła się także Izba, to też nad pozycją tą 
nie głosowano. Przemawiał jednak poseł Va- 
szaty, który ubolewał nad wzrostem militaryzmu. 
Wayi te kyabitey agyeno ii- ddwiólę 
i dobrobyt ludu. Wezwanie ao rozbrojenia staje 
się co raz głośniejszem. Mowea pragnie, aby 
między Niemcami a Francyą stworzyć modus vi- 
vendi co do Alzacyi i Lotaryngii, gdyż przez to 
uchylonoby źródło militaryzmu. Główną przyczy- 
ną militaryzmu w Austro-Węgrzech jest przymie- 
rze z Niemcami, które nie przedstawia dla Austryi 
żadnej korzyści. 

Z kolei przystąpiono do rozdziału VII: „mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych”. Przy 
tyt. 1 „zarząd centralny“ poseł dr. Herold, u- 
skarża się, że rząd nie popiera czeskiego narodu. 
Równouprawnienie niemieckiego i czeskiego ję- 
zyka jest illuzorycznem. Ugody nie cheą Niemey 
zastosować do innych krajów; gdzie Niemcy są 
w mniejszości. Młodoczesi nie są zasadniczymi 
nieprzyjaciołmi zawarcia pokoju, byliby oni nawet 
skłonni przyjąć niektóre punkta ugody, a co do 
innych zażądać zmian. Dopiero konfiskata dzien- 
ników, rozwiązywanie zgromadzeń i stowarzyszeń, 
wywołało rozdrażnienie. a 

Poseł dr. Rutowski wykazuje konieczność 
zaprowadzenia obowiązkowego ubezpiecze- 
nia od ognia. Rząd oświadczył, iż studyuje tę 
kwestyę. Wobec doświadczeń, jakie na tem polu 


ul z pszezołami, albo wykopał parę drzewek owo- 
cowych i przeniósł to do swego sadu. To też 
wkrótce nie brakowało mu w domu ptasiego mle- 
ka. A był z niego człowiek obłudny, lizał się 
każdemu, łgał, chodził regularnie do kościoła i 
od czasu do czasu zakupywał sobie w parafii 
mszę świętą. j 

Wszystko to, razem wzięte, sprawiło, że Zie- 
leniak został pomoenikiem sołtysa we wsi, a przy 
kościele zapisano go do bractwa. Ostatecznie, ni- 
by to nie kradł, jednak nie zerwał bynajmniej 
stosunków z Olejem i innymi złodziejami. 

Publicznie sławił zawsze w obec ludzi dobroć 
Boga, który pomaga każdemu, kto pracuje i od- 
mawia pacierze, 

W trzeciem pokoleniu zasłynął z kolei Łukasz 
Pluta; w nim jeszcze odbił się lekko jakby a- 
tawizm po Oleju. Jak wilk tułał on się po ob- 
cych wsiach” lub czatował w krzakach przy go- 
ścińcu, aby przejeżdżającym w nocy podróżnym, 
gdy zaśpią , porywać 
nie odsiadywał, nigdy go bowiem nie pochwy- 
cono na gorącym uczynku, ani mu żadnej kra- 
dzieży nie dowiedziono. Kłótliwy, skory do bójki, 
pochopny do hulatyki, przepuszczał wszystko, co 
ukradł. Silny jak wół, krępy, barezysty, blon- 
dyn, z szeroką twarzą i siwemi oczyma, zawoła- 
ny tancerz, wykłapany, miał nadzwyczajne szczę- 
ście do kobiet, a chłopi znowu bali się go 0- 
gromnie i poszukiwali jego przyjaźni. Ten czło- 


wiek był pokumany ze wszystkimi w Pstroko- | 


wie i z różnymi w okolicy, Zieleniak zapraszał 
go często do swego stołu, a w chałupie Oleja 
Pluta miał babę za sobą i rządził jak we wła 
snym domu. k 
Nareszcie ostatnim ze sławnych złodziei w 
Pstrokowie, — do mniej sławnych należała re- 
szta gromady, — był Wojtek Kędziorek, 
wyrobnik bardzo młodo ożeniony, niepozorny, 
chuderlawy, tehórzliwy. O ile wiemy, kradł on 


uczyniły inne państwa, i wobec bogatego mate- 
ryału, już zebranego, nie potrzeca długiego nad 
tą sprawą studyum. Mowca pragnie, aby stano- 
wczo przystąpiono do rozwiązania tej kwestyi. 
Nigdzie ubezpieczenie nie jest tak drogiem jak 
w Austryi; kosztuje ono pięć lub sześć razy wię- 
cej, niż w Niemczech. Tylko za pomocą przymu- 
sowego ubezpieczenia mogłyby te smutne stosun- 
ki być uchylonemi, i dlatego prosi on rząd, aby 
rychło zakończył studya nad tą kwestyą i wy- 
stąpił przed Izbą z odpowiedniemi projektami do 
ustaw, celem ostatecznego rozwiązania tej kwe- 
styi. 

Mowca przemawia następnie za przeprowadze- 
niem regulacyi rzek w Galieyi, którą teraz rok 
rocznie nawiedzają wylewy, niszczące w znacznej 
części mienie obywateli. Kwestya ta nie może być 
nagle rozwiązaną, łączy się ona bowiem z ogól- 
nemi stosunkami ekonomicznemi. Ogólne wyni- 
szczenie lasów przybiera w Galicyi coraz szer- 
sze rozmiary; obszar lasów państwowych jest 
zbyt mały. Mówca usilnie domaga się, aby przy- 
stąpiono do uzdrowienia tych stosunków. 

Po tem zabiera głos hr. Taaffe i oświadcza, 
że zawsze starał się, aby polityczna administracya 
wolną była od wszelkiej stronniczości. Zarzuty 
dep. Herolda są przeto zupełnie nieuzasadnione. 
Zresztą minister z przyjemnością przyjmuje do 
wiadomości, że Młodoczesi nie są zasadniczymi 
przeciwnikami ugody. Przy rozsyłaniu zaproszeń, 
na konferencye ugodowe wybrano takie osvbisto- 
ści, po których można się było spodziewać, pe- 
wnej gotowości do nawiązania ugody. Minister z 
całą ufnością liczy na to, iż dzieło to doprowa- 
dzi do porozumienia. 

Posłowi Rutowskie mu odpowiada prezy: 
dent ministrów, że w sprawie przymusowego 
ubezpieczenia od ognia badania przedwstępne Z0- 
stały zakończone, i rząd zamierza zająć 
się wypracowaniem odnośnych pro- 
jektów ustawodaw czych. (Brawo.) Przed- 
łożenie odnośne prawdopodobnie 
zbliży się do stanowiska, jakie w rze- 
czonej kwestyi zajął sejm galieyj- 
ski. Mowea wyraża zapatrywanie, że należy dzia- 


łać w kierunku ustanowienia przymusu ubezpie- 


czenia; pojmuje jednak przymus ten tylko w ten 


goosóh. „że „każdv.. nrząd miot. upwinign. hpt. robar- 


obowiązek ubezpieczania w pewnem z góry ozna- 
ezonem Towarzystwie. e i 

Co się tyczy regulacyi szek w Galicyi, to mi- 
nister sądzi, że dopiero podezas dyskusyi szcze- 


gółowej przy odpowiedniej pozycji będzie na 


miejscu powiedzieć kilka słów o tej kwesty. | 

Po krótkiem przemówieniu posłów Kyrlego i 
Fiszery, uchwala Izba 84 przeciw 73 głosami 
zamknięcie dyskusyi. Jako jeneralni mowcy prze- 
mawiali dep. Wrabetz (przeciw) i dep. Ferjanczie 
(za) oraz sprawozdawca dr. Kathrein, poczem tyt. 
„zarząd centralny* przyjęto. 

Następne posiedzenie jutro. 


Wiedeń, 23 kwietnia. 

Izba poselska przystępuje do obrad nad tytu- 
łem: „policya państwa.* Pierwszy zabiera 
głos pos. Kronawetter-i omawia w obszer- 
nym wywodzie kwestyę socyalną w Au- 
stryj, wględnie strejkii rozruchy robo- 
tników, nie szezędząc przy tej sposobności 
ostrych wymówek rządowi. Wmawiają, zdaniem 
tego mowey, w drobnych przemysłowców, że 
strejki wymierzone są głównie przeciwko nim i 


z początku małe tylko rzeczy: gęs*, kury, karto- 
fle, snopki z pola, kiełbasy wędzące się w komi- 


nach, serki, półkoszki z wozów i różne narzę- | 


dzia pracy rolniczej. Ale kradł: codziennie, jak 
niegdyś Żieleniak, a gdy go ras schwytano, przy- 


że ich interesom szkodzą. Tymczasem strejki nie 
są niczem jak tylko tem, co już dawno prakty- 
kowały wyższe klasy towarzyskie, mianowicie je- 
dnostronnem podniesieniem pewnej potęgi eko- 
nomicznej, celem chwilowej poprawy jej położe- 
nia. Prolegowanie separatystycznych interesów eko- 
nomieznych rozpoczęło się powrotem do eeł 
ochronnych. Zaprowadzono tedy cła rolnicze, 
przemysłowe i t. p., przez co zdrożono wszystkie 
odnośne artykuły zbytu. A przecież głównym 
konsumentem tych artykułów jest klasa robotni- 
cza, która musiała skutkiem tego wyżej kupo- 
wać swoje przedmioty codziennej potrzeby, a 
pracę swoją sprzedawała po cenie równie niskiej 
teraz, jak przedtem. Do dalszego obciążenia ro- 
botników przyczyniły się podatki pośrednie, do- 
datki do podatków i t. d. Przykład strejków poszedł 
więc z góry a robotniczą klasę zmuszono do ieh 
urządzenia. Przecież i kartele przemysłowców 
i kupców nie są niczem innem, jak tylko zmową. 

O podwyższenie dochodów upominają urzędni- 
wy wszelkiej kategoryi, a przecież nikt im tego 
za złe nie bierze tak, jak robotnikom w takim 
samym wypadku. Zadaniem państwa przyszłości 
i teraźniejszości jest, starać się dla wszystkich 
obywateli państwa o równe prawo, równie ko- 
rzystny stan ekonomieżny, o równy rozwój umy- 
słowy i moralny. 

Mowca schodzi na temat jednej z mów Lie c h- 
tensteina i jego projektu szkoły wyzaniowej, 
za co prezydent przywołuje go do porządku, — 
poczem krytykuje zacnowanie się rządu w obec 
strejków. Rząd wcale się nie zmienił: niczego się 
nie nauczył, niczego nie zapomniał; stoi on je- 
szcze na tem małodusznem stanowisku, aby przy- 
tłumiać każdy ruch swobodniejszy, wychodzący z 
niższych klas ludności. Akcya naszej policyi tak 
wygląda, jak gdyby rozporządzenia Puttkamera 
przeciw strejkom miały także zastósowanie w Au- 
stry. Rząd wykonawczy powinien się 
ograniczyć na przeszkadzaniu wy- 
brykom, lecz do walki o płacę mięszać 
mu się nie wolno. Jest to nie tylko niepra- 
wne, lecz i pod względem ekonomicznym 
chybione. 

Nieprawdą jest, aby strejk zgubnie oddziaływał 
na interesą drnhnvech nrzamvsławeów. — orze z 
cyynaryuszów, wynik tego spływa w kiesze- 
nie, szerokich klas robotniczych i podnosi ich si- 
łę konsumcyjną. W ten sposób zapobiega się nie- 
równemu rozdziałowi majątku. Tymczasem rząd, 
pośrednio czy bezpośrednio, staje zawsze po stro- 
nie pracodawców a działa ua niekorzyść robo- 
tników. Policya pozwała sobie nawet na działal- 
ność na polu, które weale do niej nie rrależy, 
mianowicie na polu polieyi przemysłowej. 

Na dowód, w jaki sposób zasadnicze ustawy 
państwa wykonywane są przez policyę, „przyta- 
cza Kronaweiter postępowanie jej z niejakim Ry- 
bakowskim, agentem Towarzystwa ubezpie- 
czeń „Asienda*, którego wydalono z Wiednia za 
to, że wysłał telegram do obradującego w Pary- 
żu międzynarodowego kongresu. | ; 

Omawiając strejk tokarzy wyrobów z perłowej 
macicy, przytacza Kronawetter postępowanie po- 
licyi wiedeńskiej z robotnikiem Salzmannem, któ- 
ry przez 26 dni został pozbawiony osobistej wol- 
ności, odsiadując częścią areszt w policyi, czę- 
ścią w sądzie, za to, że podczas strejku rzekł 
do swego towarzysza, który nie chciał do strej- 
ku przystąpić: „No, przez to także na różach 
nie spoczniesz.* 


„Małodusznem jest — rzekł mowca — Z bie- 


IL 
Rzeż wieprzka. 


Tak ostatecznie miały się rzeczy w Pstrokowie, 
kiedy jednego roku na zapusty, w chacie Pawła 


znał się odrazu do wszystkiego i odsiedział kry- | Zieleniaka, cała rodzina z niecierpliwością ocze- 
minał. Gdy wrócił, był nieco odważniejszy, a po | kiwała uroczystej chwili, w której biały, lekko- 
dokonanej kradzieży nie uciekał już teraz ze wsi| różowawy wieprzek pod nożem miał stracić Życie. 


na całe tygodnie, jak to zwykł był czynić da- 
wniej. 2 

W czasach, kiedy Olej, odsiedziawszy krymi- 
nał po raz pierwszy, wrócił do Pstrokowa, ber- 
ło jego ujął i dzierżył tu już Zieleniak; odrazu 
się więc zwąchali i porozumieli gwoli wzajemne- 
mu pożytkowi. Gdy znowu Zieleniak poszedł do 
kryminału, wiedy Pluta zaczął zarabiać sobie na 
sławę pod komendą Oleja. Z czasem zaś uwagę 
trzech złodziejskich potentatów zwrócił na siebie 
Kędziorek; bo to „jucha niepoczesna — mówił 
Olej, — pokorniuśki, wygląda nikiej zmokła ku- 


tłomoki. Pluta kryminału jra, a jak kot wszędy się wdrapie*. 


Między tymi ludźmi istniał pewien gatunek 
uczciwości: Co jeden z nich ukradł, to szło do 
wspólnego podziału, a jeśli któregoś schwytano, 
to pojmany, o ile tylko mógł, zasłaniał „swoich 
wspólników. Olej miał zawsze głos najpierwszy 
w układaniu planów. [ , 

Ale kraść było coraz trudniej; okradzeni uczyli 
się ostrożności i zabezpieczali swe mienie na 
wszystkie strony ; wzrosło też prześladowanie zło- 
dziei przez władze czuwające nad bezpieczeństwem 
publicznem. Pstrokowscy więc złodzieje sadzili 
się na filuteryę, obmyślali bardzo dowcipne przed- 
siębiorstwa i mądrze pozorowali swe czyny. Kie- 


dy już Zieleniak, zbogacony i zaszczycony UTZę- łożył 


dem, prawie zupełnie wycofał się ze współki , 
zawsze jeszcze stary Olej wraz z Plutą stauowili 
niejako radę zarządzającą, a Kędziorek bywał naj- 
częściej wykonawcą ich projektów. 


A i w sąsiednich chałupach z nietajoną zazdro- 
ścią w duszy opowiadano o tym fakcie, mają- 
cym nastąpić w niedalekiej przyszłości. 

Jakoż jednego dnia rano, Zieleniak wydobył z 
komory długi nóż, obejrzał go uważnie, poo- 
strzył i położył na stole. Dzieci z niemym po- 
dziwem i czcią jakąś spogiądały to na nóż, to 
na ojca, niby wierni na arcykapłana, mającego 
dopełnić krwawej ofiary. Zieleniak udał się teraz 
ido chlewika, gdzie wieprzek leżał spokojnie, po- 
krząkiwał i na wchodzącego gospodarza zwrócił 
niewiune, pełne pogody spojrzenie. Podsołtys 
założył zwierzęciu na nogę postronek i począł je 
ciągnąć ku chacie. Wieprzek opierał się, jakby 
przeczuwał swą Zgubę i naraz rozległo się prze- 
ciągłe kwiezenie. 

— Oho, Paweł musi już wieprzka zabijają ! — 

owtarzał ten i ów w Pstrokowie, nasłuchując. 

Ciągnięty silną ręką, popychany nogą, zjawił 
się nareszcie wieprzek w sieni chaty. Tutaj Zie - 
leniak przywiązał go do wbitego na środku słup- 
ka, przyniósł z izby nóż, przyjrzał się ostrzu pod 
światło, potem je otarł o połę sukmany, przecią- 
| gnął lekko po udzie, chuchnął na nie i znowu 
otarł. Zdjął sukmanę, zakasał ręce od koszuli, je- 
szcze raz z powagą na czole nóż obejrzał i po- 
go ua porzuconej pod progiem sukmanie. 


(0. d. n.) 
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2 Nr. 96. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 26 Kwietnia 1890 


wieza, sprawa w skutek tego zażalenia oparła 
się o trybunał państwa, który 21 b. m. przepro- 
wadził rozprawę, a dnia 23 b. m. ogłosił orze- 
czenie. Trybunał państwa w postępowaniu wladz 
administracyjnych nie dopatrzył się naru- 
szenia nietykalności poselskiej. — 
W motywach orzeczenia tego czytamy, że $. 16 
ust. o Radzie państwa mowi jedynie o „Sądowem 
ściganiu“ posła, w tym wypadku natomiast nie 
rozehodziło się o sądowe, lecz o administracyjne 
ściganie z powodu przekroczenia przepisów mel- 
dunkowych. Zapatrywanie to potwierdza cała sty- 
lizacya powołanego przepisu ustawy. który ogła- 
sza za niedopuszczalne aresztowanie posła bez 
różnicy, jaka władza aresztowania chee dokonać, 
a mówiąc o ściganiu za czyn karygodny, używa 
wyrazu „sądowe*, którego nie zamieszcza przy 
wyrazie „aresztowanie“! Ztąd, zdaniem trybunału 
państwa, dochodzenia władz administracyjnych nie 
zagrażają nienaruszalności poselskiej. Zważywszy 
tekst ustawy, nie możemy orzeczeniu trybunału 
państwa odmówić racyi, jeśli rozchodzi się o tłó- 
maczenie ustawy według litery prawa a nie we- 
dług jego ducha. Natomiast nie może ulegać 
wątpliwości, że ustawodawca miał zamiar zape- 
wnić posłom zupełną niezależność, a więc uwol- 
nić ich na czas trwania sesyi tak od sądowych, 
jak i administracyjnych dochodzeń. Równe bo- 
wiem co najmniej leży niebezpieczeństwo dla nie- 
zawisłości poselskiej w dochodzeniach aministra- 
cyjnych jak sądowych, a nawet dochodzenia władz 
administracyjnych o wiele łatwiej mogą służyć | 
za broń przeciw niezależności poselskiej od do- 
chodzeń sądowych. Mamy jednak zasadnicze o- 
rzeczenie trybunału państwa, którego zmienić 


dnym, bezbronnym człowiekiem w ten sposób 
postępować. (Brawo! s lewicy). Widzę, jak p. 
prezydent policyi notuje sobie wszystko i jak mi 
dowodzić będzie, że wedle jego instrukcyj wszy- 
stko to było dozwolonem. To jednak pewne, że 
milioner mógł był zabić kogoś, a jeszczeby z nim 
tak nie postępowano, jak z owym Salzmanem. 
W Trifail były zeszłego roku strejki górników, 
którzy żądali wyższej płacy, gdyż dowiedzieli się, 
że akcye dotyczącego Towarzystwa stały 100 pre. 
wyżej pari. Pomyśleli sobie: czy akcye stać bę- 
dą 50, czy 100 pre. nad part, z tego powodu 
świat się nie zawali. Tymczasem rząd zagroził 
wydaleniem robotników z miejsca pobytu, jeśli 
prac nie podejmą na nowo*. 

W dalszym ciągu omawia Kronawetter stoso- 
wanie praw o stowarzyszeniach i zgromadzeniach 
do robotników. Mowea przytacza szczegóły TOZ- 
wiązania zgromadzeń i zakazu mów — a koń- 
czy wezwaniem, aby przynajmniej obowiązująca 
obecnie konstytucya w równej mierze stosowaną 
była do wszystkich obywateli. bez różnicy stanu 
i wyznania. (Brawo! s lewicy) 

Pos. Pernerstorfer oświadcza, iż przykro 
jest w Izbie tej, która jest najbardziej dla ludu 
wrogo usposobionym parlamentem, zabierać głos 
przy tytule „Policya państwa”, a następnie prze- 
chodzi do sprawy zamachu, jaki przeciw niemu 
został spełniony. Przytoczywszy swe oświadcze- 
nia, jakie już w zeszłym roku wypowiedział w 
tej mierze, które atoli nie skłoniły prezydenta 
polieyi do zrobienia czegokolwiek w tej sprawie, 
oświadcza mowca: „Zmuszony przeto jestem do 
przypuszczenia, że prezydent policyi wie, kto byli 
owi złoczyńcy i otwarcie wyznać muszę, iż fakt 
ten zdolny jest nawet dotknąć osobistego honoru 
prezydenta; jeżeli mąż ten, którego zadaniem 
jest kierowanie policyą, zasiada tu w Izbie pod 
tak ciężkim zarzutem i uie jest w stanie uwol- 
nić się od tego zarzutu, to stosunki takie muszą 
być uznane za dziwne. Być może, iż dzisiaj za- 
bierze głos; lecz do tego, co dzisiaj powie, nie 
przykładam już Żadnej wagi. Wiem, że prezy- 
dent policyi na wielu rzeczach wcale się nie 
zna, lecz tak mało inteligentnym przecie nie bę- 
dzie, aby nie wiedział, iż w takich sprawach nie 
można czekać cały rok. W szezególności zaś pre- 
zydent policyi zgoła nie rozumie kwestyi robo- 
tniczej, czego dał dowód, mięszając pojęcia „so- 
eyalistyezny* i „anarchistyczny“. Ostatnim rozru- 
chom także z łatwością można było zapobiedz, 
gdyby policya nie była uważała, iż jedynym jej 
obowiązkiem jest stłumienie natychmiast wszel- 
kiego ruchu robotników i gdyby wówczas do ro- 
botników nie był się przyłączył proletaryat włó- 
częgów. Gdy nmaoczni świadkowie opowiadali o 
owych zajściach, każdy zmuszony był zapytać 
siebie, jakim sposobem do godziny 8 nie wezwa- 
no interweneyi wojska. Czy może p. prezydent 
policyi znalazł się już w tak wielkim kłopocie 
co do powodu zastosowania wyjątkowych rozpo- 
rządzeń, że dopuścił, aby rozruchy doszły do ta- 
kiego stopnia, chcąc później tym właśnie sposo- 
bem dowieść, iż wyjątkowe rozporządzenia są 
niezbędne? P. prezydent policyi upadnie pod 
ciężarem odpowiedzialności. Nigdy -- oświadczył 
mowca w końcu — nie głosowałem za tym ty- 
p 0 muur UUCIIU I QZIS Dędę 'grusowę=; 

Następnie wydatki na policyę państwa przyjęto 
142 przeciw 24 głosom. Tyt. 3 „koszta dzien- 
nika ustaw państwa: przyjęto bez dyskusyi. 
Przy tyt 4 „polityczny zarząd poszceze- 
gólnych krajów,“ wyjaśnia dep. Ghon sto- 
sunki sanitarne w Karyntyi. 

Z kolei zabrał głos poseł Kozłowski. Do- 
maga się on pomnożenia aptek w Galicyi. Dalej 
zaznacza mowca, iż właśnie życzliwość Koła dla 
rządu, oraz Życzenie, aby rządowi zapewnić we 
wszystkich nawet najuboższych warstwach ludno- 
sel sympatyę, powoduje go do wskazania niektó- 
rych niedostatków, jakie zachodzą przy wykony- 
waniu policyj weterynarskiej w Galicyi, gdzie :a- 
kowa surowszą jest, niż w innych krajach koron- 
nych. Żąda on złagodzenia dotyczących zarządzeń, 
które żywe wzburzenie wywołały wśród ludności 
rolniczej. Na podstawie materyału statystyczne - 
go dowodzi mowca, 1ż Galicya nie jest wcale głó- 
wnem ogniskiem zarazy bydlęcej. Wskazuje on 
dalej na niewłaściwość wyjątkowych rozporządzeń, 
tyczących się handlu bydłem i trzodą chlewną w 
Galicyi i domaga się ich uchylenia, gdyż wyrzą- 
dzają one wielką szkodę Galicyi. W końca wska- 
zuje mowca na ofiarność, z jaką posłowie galicyj- 
Scy czynią zawsze zadość żądaniom, stawianym 

u na mocarstwowe stanowisko pań- 


zówkę nie tylko dla władz administracyjnych 
lecz i dla samego trybunału. W obec tego, nale- 
ży jak najspieszniej w drodze ustawodawczej in- 
terpretacyi zagwarantować nienaruszalność po- 
salską, która jest najcenniejszą perłą swobód o- 
bywatelskich. 


Bursliwe posiedzenie Izby poselskiej. 


wszelkiej podstawy. Po nim zabrał głos pos. 


dowych. 
Sprawozdawca budżetowy pos. 


cego wyrażenia : 
ścielne i socyalne urządzenia, a niekiedy drwiący 


P Lar LIAD} cleen i jusv? uli 


fany.* 


wśród której 
Na krześle 
Smolki wiee 
gólniejsze ma szez 
tego rodzaju scen burzliwych. Po dlugich nawo- 
ływaniach skończyło się na tem, 
wniosek Kronawettera, wzywaj 
myśl $. 58 regulaminu obrad Izby 
komisy, któraby po rozpatrzeniu 
zajściu udzieliła naganę dla pos. K 
Po posiedzeniu miały porozumieć 

do wyboru tej komisyi, — jednakże, 
niesienia Wiener Allg. Ztg., 


między obu zwaśnionymi posłami. 


obrazić osobiście posła Kronawettera, ten zaś 
cofnie swój wniosek o wybór komisyi dla udzie- 
lenia Kathreinowi nagany. 

Uchwalono wreszcie rubrykę „bezpiecze ń- 
stwo publiczne“ a rezolucyę Herbsta odrzu- 
cono 112 głosami przeciw 98. 


Z Niemiec Ustawa obronna. Partykularyzm. 
Oposycya Bismarka. 


Jak wiadomo — rząd pruski przedłożył Izbie 


im ze względ 
stwa, a którzy przeto mają prawo domagać się 


(Oda je skromnych żądań swego kraju. | poselskiej projekt do zmiany paragrafu 9 dawnej 
= anw] ustawy z dnia 22 kwietnia 1875 o wstrzymaniu 


dep. ks. Ruczki zamknięto dy- 
skusyę, poczem przemawiali jako generalni mo- 


wcy dep. Kaniak {contra) i A j 
(pro). Tyt. 4 przyjęta. NŚ SLejakaj 
Przy tyt. 5 „publiczne bezpieczeń- 
stwo“ przemawiał dep. Kaiser za polepsze- 
niem bytu urzędników policyjnych, poczem za- 
brał głos br. Taaffe i złożył ważne oświadcze- 
nie. Wyraził on przedewszystkiem zapatry wanie, 
iż robotnicy w dniu 1 maja zachowa- 
Ją się spokojnie i sami starać się bę- 
dą o utrzymanie porządku; leez do ro- 
botników przyłącza się pospólstwo, za które nie 
można brać odpowiedzialuości. A w takim też 
czasie  najniewłaściwszą jest rzeczą  napadać 
na policyę i na osoby, który powinny mieć 


wypłat ze skarbu państwa duchowieństwu kato- 
lickiemu. W owym czasie, wśród zawziętej walki 
rządu z katolicyzmem dla złamania oporu ducho- 
wieństwa przeprowadzono w Izbie poselskiej u- 
stawę, na mocy której została wstrzymaną bisku- 
pom i księżom wypłata wszelkich rent z dóbr i 
funduszów kościelnych, które dawniej rząd zabrał 
w swoją administracyę. Zasekwestrowane w ten 
sposób renty, nagromadzone w kasach rządowych, 
urosły blisko do 16 mil. marek. Przedłożony 
wniosek odnosi się do sposobu użycia dorocznych 
procentów od tej sumy, obliczonych na 560.480 
marek. Z tej kwoty wypadnie dla archidyecezyi 
gnieżnieńsko-poznańskiej 68.397 m.. dla dyecezyi 
chełmskiej 34.424, dla warmińskiej 36.303, dla 
wrocławskiej 51.901 marek, O uregulowanie sto- 
sunków, jakie wynikły z owej ustawy obrocznej 
z r. 1875, upominało się często stronnictwo środ- 
kowe sejmu pruskiego. Przedłożony sposób ure- 
gulowania nie dogadza żyezeniom tego stronni- 
ctwa, o ile sądzić można z organu jego Germa- 
miś, który dalsze zatrzymanie zebranych fundu- 
Szów w administracyi rządowej nazywa wprost 
konfiskatą. Nat. Zig. zaś twierdzi, że rząd 
przed ułożeniem projektu porozumiał się z bi- 
skupami; gdyby ta wiadomość była prawdziwą, 
wówczas pokazałoby się, że między kierownikami 
stronnictwa katolickiego w sejmie a biskupami 
niema porozumienia 

Niektóre dzienniki niemieckie spostrzegły, że 
zmiana w kanelerstwie dodała otuchy partykular- 
nym tendeneyom. Mianowicie w dawnym elekto- 
racie heskim i meklemburskim potworzyły się 
„stronnictwa prawa*, które za przykładem han- 
nowerskiej frakcyi Welfów dążą do przerobienia 
tego, co od r. 1866 uczyniono dla wzrostu i po- 
tęgi Prus. Podobne dążenia objawiają się także 


i 
należytą powagę. W końcu oświadczył hr. Taaife, 
iż rząd nie uważa chwili obecnej za właściwą do 
zniesienia rozporządzeń wyjątkowych. 

Następne posiedzenie jutro, 
czwartek. 


we 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 25 kwietnia. 


„W lecie zeszłego roku starostwo w Doli- 
nie wezwało posła Ozarkie wieza, jako obwi- 
nionego 0 przekroczenie przeciw przepisom mel- 
dunkowym. Poseł Ozarkiewicz uważał we- 
zwanie to za naruszenie nietykalności poselskiej, 
ponieważ wówczas sesya Rady państwa nie była 
zamkniętą, ale jedynie odroczoną. Gdy jednak 
tak namiestnietwo, jak ministerstwo Spraw we- 
wnętrznych odrzuciło rekursy posła Ozarkie- 


w południowych Niemczech w celu rozluźnienia 
zbyt zaciśniętych węzłów cesarstwa niemieckiego, 
a odzyskania większej swobody dla praw krajo- 
wych i książęcych. A 

Izba wyższa sejmu pruskiego zbiera się dzisiaj. 
Okoliczność ta budzi szczególną ciekawość raz 
dlatego, że gen. Caprivi wystąpi prawdopodobnie 
z nową mową, w której uwzględni uwagi, jakie 
o swej mowie słyszał w Izbie poselskiej i czytał 
w dziennikach, dalej dlatego, że powszechnem 
jest oczekiwanie, iż ks. Bismark pojawi się w 
Izbie wyższej i wystąpi z krytyką polityki gen. 
Capriviego. © tej krytyce, objawiającej się w 
Hamburger Nachr. pisze ten dziennik: „Z po- 
wodu usiłowań dzienników stronnietwa wolnomy- 
śłnego, aby obudzić pozór, że ks. Bismark ma 
zamiar stawiać przeszkody nowemu kanclerzowi, 
należy zaznaczyć, że książę dzieunikowi Hamburger 
Nachr. wyraził wprost życzenie, aby uwzględnia- 
Jąc trudności obecnego położenia traktował „ze 
względnością* nowego kanclerza, którego on oso- 
biście wysoko ceni. Ks. Bismark jest przyjacielem 
gen. Capriviego i chce nim pozostać.“ Jeżeli ks, 
Bismark dał takie polecenie dziennikowi przez 
siebie inspirowanemu, to dziennik niedokładnie 
spełnił to polecenie. bo — jak wiadomo — ostro 
i uszczypliwie skrytykował pierwsze parlamentarne 
wystąpienie nowego kanclerza. 


Z Paryża. 

Po wspaniałem przyjęciu w Tulonie udał się 
prezydent republiki francuskiej w dalszą podróż 
na wyspę Korsykę, która, jak wiadomo, należy 
od 1768 roku do Francyi i tworzy dzisiaj 87 
departament francuski. W niedzielę wylądował 


nie można, a które odtąd będzie służyć za wska- | już p. Carnot w Ajaecio, gdzie go z równym za- 
'Ipałem i serdecznością przyjmowano, jak w połu- 


dniowych miastach francuskich. Przed przybyciem 
prezydenta pospieszył do Ajaccio marrgr. de Ville- 
neuve, zięć księcia Piotra Bonaparte, by przy- 
gotować gościowi przyjęcie. Wszystkie partye 
korsykańskie z równą życzliwością witały prezy- 
denta, rywalizując między sobą w okazaniu mu 
sympatyi i przychylności. Przyjęcie to, według 


Wczoraj na posiedzeniu Izby poselskiej odpo- | jednomyślnej opinii prasy francuskiej i korsykań - 
wiadał, jak nam o tem wczoraj doniosły depesze, |skiej zadaje kłam pogłoskom o rzekomo - separa- 
prezydent policy wiedeńskiej p. Kraus, na|tystycznych dążnościach Korsyki: Korsyka owszem 
skargi i zarzuty Kronawettera, odmawiając | demonstracyjnie zaznacza swą przynależność do 
im, jak się tego z góry ten mowca spodziewał, — | republiki francuskiej. 


Wystawienie nowego korpusu armii w Alzacji 


Ozarkiewicz, i omawiał położenie ludu ru-|i Lotaryngii wywołało ożywioną działalność woj- 
skiego, którego charakteru ni właściwości nikt |skową we Francji. Szósty korpus armii francu- 
nie bada. Rząd posiępowaniem swem wywołał | skiej, zostający pod dowództwem zdolnego gene- 
sam opozycyę wśród ludu ruskiego, która coraz | rała Mi ribela, z główną kwaterą w N ancy, 
głębiej zapuszcza korzenie. Kwestyę postępowania |ma być powiększony i w ciągu maja ma być do- 
policyi przy rozruchach omawiał pos. Kxner,| prowadzony do liczby 59.000 żołnierzy; siła ta 
poczem zabrał głos pos. Herbst, motywując re-|ma być przeciwstawieniem 15 i 16 korpusów 
zolucyę mniejszości komisyjnej o zniesienie wy- |armii niemieckiej. Szósty korpus francuski składać 
jątkowych rozporządzeń w pewnych okręgach są- |się będzie z 57 batalionów piechoty, 9 batalionów 


strzelców, 70  bateryj polowych, fortecznych 


Kathreinji konnych, 84 szwadronów kawaleryi, 4 kompa- 
czuł się w obowiązku dania odpowiedzi na wy-|nij inżynieryi i 4 kompanii kolejowych. Równo- 
wody Kronawettera, przy czem użył następują: |cześnie donoszą, że minister wojny Freycinet 


opuścił onegdaj Paryż i udał się w podróż in- 


„Sposób, w jaki Kronawetter napadł na ko-|spekcyjną do wschodnich departamentów. 


Pomimo surowego ostrzeżenia prefektury poli- 


ton, w jaki przy tem uderzał, okazują, że sto-|cyi, pewne grupy socyalistyczne i rewolucyjne 
Arm nto | Bap ACANA dc ZNEPSZECE "teu" pp 


ka PORĘ 
blanquści w rodzaju Boulé oraz anarchiści tacy, 


Wywołało to burzę protestów ze strony lewicy, |jak Ludwika Michel i Tortillier. Szalony 
górował doniosły głos Kronawettera. |ten i wymowny ślusarz, mający wielki wpływ 
prezydyalnem siedział w zastępstwie|w  najradykalniejszych 
prezydent €hlumecky, który szcze- | francuskiego, 
ęście do prezydowania podczas | ste, 


warstwach  proletaryatu 
głosi na zebraniach robotników ogni- 
podburzające mowy, wzywając zwolenników 
rewolucyi soeyalnej, by na wypadek wrogiego 


iż przyjęto |zachowania się policyi wobec pokojowej manife- 
4cy Izbę w|stacyi, przygotowani byli do strasznych czynów 
do wybrania |zemsty i wzniecili w rozmaitych punktach Pary- 
Się w całem |Ża pożary. Republikańska prasa francuska wzywa 
athreina.|tymczasem robotników do spokoju 
się kluby co|i wszelkich dokłada usiłowań, 
wedle do-|przeszedł bez zaburzeń. 
í miało za pośrednie- | Francyj, pisze Temps, 
twem wybitnych posłów przyjść do porozumienia | do manifestacyi rewolucyjnej, 
Kathrein|czą w ręku każdy może dać 
ma w Izbie oświadczyć, iż nie miał zamiaru| 


i rozwagi 
by dzień 1 maja 
~ „Klasa robotnicza we 
nie potrzebuje się uciekać 
bo z kartą wybor- 
wyraz swej woli“, 
„ rzeczy samej, na trzy dni przed 1 maja 
1 w cztery dni potem odbywać się będą w Pa- 
ryżu wybory do rady municypalnej i rewolucyjne 
manilestacye | maja mogłyby tylko niekorzystnie 
oddziałać na wynik wyborów, nadając im chara- 
kter więcej reakcyjny. Rozwiązania kwestyj socyal- 
nych uależy szukać nie w rozruchach ulicznych, 
lecz w działalności ciał reprezentacyjnych. Jeżeli 
gdzie, to we Francyi droga ta otworem stoi 
przed robotnikami. 


Z Rosyi. 

Wiadomość o petycji szlachty wołyńskiej, któ- 
ra miała się domagać, aby rząd rosyjski nie po- 
zwolił Niemcom zakupywać majątków ziemskich 
w południowo-zachodnich guberniach caratu, wy- 
dała ram się nieprawdopodobną, Jakoż Kraj, 
poinformowany zazwyczaj dobrze w sprawach te- 
go rodzaju, wyraził przekonanie, że petycya ta, 
jeżeli ją ogółem wniesiono, była tylko wyrazem 
opinii pewnych kół szlacheckich ną Wołyniu 
i ogólnego charakteru nie posiadała, 

Obecnie zaprzecza Polit. Corresp. w korespon- 
dencyi z Warszawy stanowczo wniesieniu takiej 
petycyi. 

Podług wiadomości, nadchodzących teraz do- 
piero 4 Petersburga, miały tamtejsze rozruchy 
studenckie charakter o wiele ostrzejszy niżby 
przypuszczać można. Przeciw studentom akade- 
mii medycznej mianowicie użyto wojska Wsku- 
tek pomyłki jakiejś, jak powiadają, przyszło do 
starcia pomiędzy żołnierzami a studentami, przy- 
czem trzech akademików zabito, kilkunastu po- 
raniono, resztę zaś wpakowano do więzienia. 


e, 


Kronika. 


Kraków, 25 kwietnia. 


Uroczystość 3 maja. Wiekopomna roeznica aa- 
dania konstytucyi 3 maja obchodzoną będzie w Kra- 
kowie nabożeństwem, które odprawionem zostanie w 
kościele 00. Bernardynów w pamiętnym dniu o go- 
dzinie 11 przed południem. Tegoż dnia wieczorem 
w sali Towarzystwa strzeleckiego odbędzie się uro- 
czysty wieczorek mnzykalno-wokalny, połączony z 
odczytem. Wejście na salę dozwolonem będzie tylko 
za okazaniem zaproszeń. 

W Radzie miejskiej, wobec bardzo licznego ze- 


brania członków, oraz tłumnie zebranej na galeryi| ma być wyczerpany do końca, czyli też ma nastąpić 
publiczności, rozpoczęła się wczoraj dyskusya nad | rozwiązanie Towarzystwa. 


wnioskami w sprawie powierzenia budowy teatru je 
dnemn z architektów miejscowych. Dyskusya trwała 
do godziny trzy kwadranse na dziewiątą, poczem 
zamknął prezydent dr. Szlachtowski obrady jawne, 
zawiadamiając, iż dalszy ciąg dyskusyi w sprawie 
teatrn odbędzie się w poniedziałek 1 zarządził po- 
siedzenie poufne dla innych spraw pilnych. W dłu- 
giej dyskusyi wczorajszej referent większości komi- 
syi teatralnej r. m. Knaus szczegółowo i z facho- 
wego stanowiska podnosił zalety projektu p. Jana 
Zawiejskiego, który komisyjna większość uznała za 
odpowiedniejszy do budowy i zbijał punkt za pun- 
ktem przedłożony przez mniejszość tejże komisyi 
wniosek o powierzenie budowy teatrn pp. Ekielskie- 
mu i Stryjeńskiemu. Członek Rady miejskiej dr. 
Jordan. jako referent mniejszości komisyi teatral- 
nej, podnosił znów błędy w planach p. Zawiejskie- 
go, a zalety planów pp. Ekielskiego i Stryjeńskiego, 
kładąc nacisk na okoliczność, iż projekt tych osta- 
tnich architektów przez sąd konkursowy, z facho- 
wych osób złożony, uznany został jako względnie 
najlepszy z czterech przedłożonych do ostatniego 
konkursu planów i najwłaściwszy do bndowy. — 
Szczegółowe wywody obu pp. referentów, część człon- 
ków Rady podzielająca te Inb owe z wyrażonych 
poglądów nagradzała oklaskami. R. m. dr. Stra- 
szewski oświadczył się za wnioskiem mniejszo- 
ści komisyi teairalnej, gdyż chce polegać na zdaniu 
zaproszonych do rozstrzygnięcia konkursu znawców. 
R. m. dr. Pieniążek w imieniu członków komi- 
syi teatralnej, którzy nie byli zadowoleni ani z pla- 
nów p. Zawiejskiego, ani z planów pp. Ekielskiego 
i Stryjeńskiego, postawił samodzielny wniosek o przy- 
jęcie planów p. Sławomira Odrzywolskiego. Wice- 
prezydent p. Friedlein wymownie podniósł zalety 
planów p. Zawiejskiego, odpierał zarzuty planom 
tym czynione i argnmenta p. Straszewskiego, dowo- 
dząc, iż czionkowie jury nie wskazali wcale, który 
z czterech projektów uznają za najlepszy, lecz trud 
ten pozostawili teatralnej komisyi, a pochodziło to 
głównie ze względu, iż program samej bndowy nie 
był dokładnie i ściśle zredagowany. Zarznty te od- 
pierał, przemawiając przeciw projektowi p. Zawiej- 
skiego, zaproszony na posiedzenie komisyi w chara- 
kterze rzeczoznawcy p. Władysław Kaczmarski, 
wiceprezes Tow. technicznego. Przed zawieszeniem 
dyskusyi kilkn jeszcze członków Rady zapisanych 
było do głosu. 


Dla pogorzelców w Nowym Sączu uchwaliła 
Rada miejska na wcezorajszem posiedzeniu na wnio- 
sek r. m. Mendelsburg zapomogę w kwocie 500 złr. 
Rada upoważniła nadto prezydenta do zawiązania 
osobnego komitetu, kżóryby się zajął zbieraniem ofiar 
w Krakowie w pieniądzach i naturaliach, oraz odzie- 
ży dla nieszczęśliwej lndności. 

Do krak. Tow. oświaty ludowej przystąpili: 
prof. Stanisław hr. Tarnowski z wkładką roczną 50 
złr. i Rada gminna w Tarnobrzegn z wkładką 
10 złr. 

Arcyksiąże Ferdynand Karol, starszy porucznik 
inżynieryi, wczoraj wieczór przybył z Galicyt do 
Krakowa. 

P. Edmund Naganowski, znany korespondent 
pism polskich i współpracownik czasopism angiel- 
skich, autor utworów beletrystycznych, drukowanych 
Keformie, przybył z Londynu do Krakowa i zaba- 
wić ma w naszem mieście przez czas dłuższy, 

Prof. dr. Tadeusz Pilat prosi nas o zawiado- 
mienie interesowanych, że „Skorowidz z dóbr tabu- 
larnych“ z powodu rozszerzenia jego rozmiarów, wyj- 
dzie dopiero w drugiej połowie maja br. 

Wieczorek Szewczenki. Staraniem ruskiego akad. 
stowarzyszenia „Akademiezna Hromada* w Krako- 
wie odbędzie się w poniedziałek dnia 5 maja w sali 
„Sokoła* uroczysty obchód pamiątkowy 29 rocznicy 
zgonu Tarasa Szewczenki. Dochód z wieczorku prze- 
znaczony zostanie na rzecz stow. akademickiego 
„Wzajemna pomoc“ i bibliotekę „Hromady*, Na 
wieczorze tym Śpiewać będzie panna Pawlików, ar- 
tystka opery we Lwowie. Bilety sprzedaje księgar- 
nia p. Krzyżanowskiego. 


W muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie 
się w sobotę 26 bm. od godziny 12—1 publiczny 
odczyt prof. uniwersytetu dra Szajnochy „O poozą- 
tkach organicznego życia na kuli ziemskiej.“ 

Wyścigi międzynarodowe w Krakowie. . Przez 
dwa dni, jak wiadomo, odbywały się w zeszłym ty- 
godniu, pod przewodnietwem hr. Romana Potockiego, 
narady komitetu i członków założycieli Towarzystwa 
wyścigów konnych. Na posiedzenie to przybyli u- 
myślnie z Warszawy: hr. Ludwik Krasiński, hr. 
August Ostrowski, Adam Michalski, Stanisław Wo- 
łowski i Jan Zbijewski; ze Lwowa: hr. Jan Tar: 
nowski (z Chorzelowa) hr. Juliusz Bielski i Włady- 
sław Micewski; z miejscowych człouków brali u- 
dział: hr. Antoni Wodzieki, Zygmunt Cieszkowski, 
pułkownik Polko, hr. Czesław i Józef Lasocki, Wła- 
dysław Morstin 

Po odczytaniu protokółu z poprzedniego posiedze- 
nia, stwierdzono, że liczba członków założycieli, któ- 
czy się zobowiązali płacić przez 25 lat od 50 do 
500 złr. rocznie, wzrosła do ezterdziestu siedmiu, 
Suma zaś osiągniętych tym sposobem wkładek wy- 
nosi rocznie 6750 złr czyli blisko o tysiąc złr. wię- 
cej, aniżeli potrzeba na amortyzacyę wraz z procen- 
tami przez dwadzieścia pięć lat sumy 100.060 złr. 
Na tej podstawie przeprowadzony został układ z kra- 
kowską Kasą oszczędności, która oświadczyła goto- 
wość otwarcia do tej wysokości kredytu komitetowi 
Towarzystwa. Poręczenie za Towarzystwo przyjęli do 
tej pory na siebie hr. Roman Potocki, hr. Józef Po- 
tocki, oraz hr. Antoni Wodzicki: zobowiązania zaś 
na roczne wkładki członków założycieli stwierdzone 
być mają aktem notaryalnyjn. Członkowie zwyczajni 
opłacać będą 25 złr. rocznie. 

W ten sposób załatwioną została kwestya finan- 
Sowa. Lista członków założycieli zostaje otwartą do 
dnia 1 lipca b. r, do którego to czasn zatwierdzo- 
ny ma być przez namiestnietwo statut Towarzy- 
stwa nchwalony na ostatniem posiedzeniu, a opra- 
cowany przez dr. Franciszka Paszkowskiego na pod- 
stawie skombinowanych statutów lwowskiego, war- 
szawskiego i wiedeńskiego Jockey-Clubu. Według 
tego statutu mają być dopuszczone do toru krakow- 
skiego konie zagraniczne bez różnicy pochodzenia, 
z tem tylko zastrzeżeniem, że według klasy wygra- 
nych wyścigów, podlegać będą musiały odpowiedniej 
nadwadze, 

Na wniosek hr. Juliusza Bielskiego uchwalono, że 
ua wypadek wyczerpania w dwóch pierwszych la- 
tach sumy 60 tysięcy, wez odpowiedniego powodze- 
nia, zwołane zostanie walne zebranie członków To- 
warzystwa celem rozstrzygnięcia, czy dalszy kredyt 


W końcu uchwalono wyrazić w swoim czasie 
Radzie miasta Krakowa podziękowanie za układ z 
jej delegatami przez hr. Zygmunta Cieszkowskiego 
przeprowadzony, mocą którego gmina ma odstąpić 
Towarzystwu na 25 lat łąkę za parkiem dra Jor- 
dana położoną na Błoniach za roczny czynsz 2000 
złr., oraz przeznaczyć 1000 złr. rocznie jako jedną 
z nagród krakowskiego toru. 

Komitet żywi nadzieję, że nagroda ta powiększa- 
ną będzie stopniowo w miarę, jak z każdym rokiem 
coraz widoczniej stwierdzić się dadzą, korzyści wy- 
pływające dła naszego miasta z założenia wyścigów. 
Sądzi również że wzgląd też wpłynąć winien tak- 
że i na wysokość składkowej nagrody mieszczan 
krakowskich (Btrgerpreis) którzy właściwie naj- 
większy bo bezpośredni ze zjazdów wyścigowych bę- 
dą mieli pożytek. 

Po uchwaleniu budżetu na założenie toru w su- 
mie 15 tysięcy złr., na budowę stajni 12 tysięcy, 
na nagrody, trybuny, koszta kancełaryjne i inne wy- 
datki do sumy 45 tysięcy, postanowiono urządzić 
pierwsze wyścigi w pierwszej połowie czerwca przy- 
szłego rokn. Program biegów rozłożony ma być na 
trzy dni, czyli na cały tydzień. 

Do komitetu wybrany został również na tem po- 
siedzeniu hr. Chołoniewski, adjutant przyboczny arcy- 
księcia Imawika Wiktora. 


Z teatru. Jntrzejszy benefis pani Wolskiej będzie 
ostatnim w tym sezonie. Ze względu na zasługi be- 
neficyantki, jakie dla sceny krakowskiej położyła, 
jak również i dla sztuki, która jest oryginalną ko- 
medyą polską, teatr powinien być przepełniony. — 
W jutrzejszem przedstawieniu obok pani Wolskiej 
biorą udział panie: Kałużyńska, Sułkowska, Siema- 
szkowa, pp. Sobiesław, Lubicz, Siemaszko, Konopka, 
Antoniewski i inni. — Autor p. Wdowiszewski 
będzie w teatrze na przedstawienin swej nowej ko 
medyi. 


Wychodźtwo. Onegdaj przytrzymano 12 włościan 
z powiatu borszczowskiego bez Żadnych legitymacyj 
i bez odpowiednich fnnduszów na wychodźtwie do 
Ameryki. Rzeczonych włościau obałamucił i wypra- 
wił w drogę pewien agent z powiatu borszczow- 
skiego, przeciw któremn zaraz tutejsza policya wdro- 
żyła dochodzenie karne. Również przytrzymano 8 
włościan z powiatu krośnieńskiego i 8 Słowaków z 
komitatu zemplińskiego na wychodźtwie do Ameryki. 
Wszystkich zwrócono do ich siedzib rodzinnych. 


Mieszkańcy ulicy Szewskiej i przecznic dono- 
szą nam, Że w szynku Abrahama Rosenbanma przy 
ulicy Szewskiej pod Nr. 8 prawie w każdy dzień 
gra mnzyka od popołudnia do późnej nocy, a potem 
późno w noc trwają krzyki i bijatyki po ulicach. 
Sądzimy, że takie muzyki w szynku w śródmieściu 
są zupełnie zbyteczne i mogą istnieć za miastem, a 
policya nie powinna takich rzeczy tolerować. 

(S.) Lwów, 24 kwietnia. Na wczorajszej sesyi 
zamianował Wydział krajowy: wędrownym nauczy- 
cielem rolnictwa p. Seweryna Wiśniewskiego, 
dotychczasowego lustratora Kółek rolniczych, prowi- 
zorycznie na rok jeden; p. Władysława Ancutę, 
dotychczasowego administratora folwarku w Czerni- 
chowie i instruktora szkoły rolniczej tamże, kierowni: 
kiem szkoły uprawy i wyprawy lnu w Gródku; 
wreszcie p. Ludwika Zbyszewskiego, kasye- 
ruut meu wUBU publiowacgo okladu dla zboża i spl- 
rytusu we Lwowie. 


Książę Andrzej Lubomirski wniósł do Wy- 
j działu krajowego pismo, którem zawiadamia, że k o- 
mitet pań krakowskich, zajmujący się nrzą- 
dzeniem w Krakowie rautu na głodnych, a zostają- 
cy pod przewodnictwem księżnej Cecylii Lubomir- 
skiej, przeznacza dochód z rantu w sumie okołə 
2.000 złr. na zapomogę dla Indności jednego naj- 
bardziej nieurodzajem dotkniętego powiatu w Gali- 
cyi i prosi o wskazówkę, któremu powiatowi kwota 
ta ma być udzieloną. Wydział zaproponował w od- 
powiedzi na to pismo powiat skałacki, jako jeden z 
najbardziej klęską dotkniętych. 

Znowu rozwiązanie rady gminnej. Donoszą nam 
ze Lwowa, że Wydział krajowy uchwalił na pod- 
stawie poprzednio przeprowadzonego śledztwa, przed- 
stawić namiestnictwu wniosek o rozwiązanie repre- 
zentazyi gminnej miasta Horodenki. Powsdem 
rozwiązania tej rady były, jak zwykle, liczne nad- 
użycia rady, a zwłaszcza zastępcy naczelnika, 

($) Akcya ratunkowa w Wiedniu dla Galicyi. 
(Koresp. N. Reformy). Staraniem wiedeńskiego pol- 
skiego komitetu :atunkowego dla Galicyi utworzył 
się osobny komitet w celu urządzenia wielkiego 
koncertu na rzecz dotkniętych głodem. W skład 
tego komitetn weszli za staraniem prezesa posła hr. 
Augusta Łosia pp. prezydent miasta Wiednia dr. 
BĘIX, wieeprezydent Izby Chlumetzky, inten- 
dent dworskich teatrów baron Bezecny, poseł dr. 
kdward Suess, gubernator Linderbanku hr. W o- 
dzieki i członek Izby panów Mikołaj Dumba. 
Koncert odbędzie się 9 maja w wielkiej sali Towa- 
rzystwa muzycznego (Musikvereinu), przy współ- 
ndziale pierwszorzędnych sił artystycznych. Istnieje 
zamiar sprowadzenia do Wiednia na ten koncert 
chóru Śpiewaków włościańskich z Bierzanowa. By- 
łaby to atrakcyjna nowość dla Wiedeńczyków. Swo- 
lą drogą urządza komitet ratunkowy d. 29 kwietnia 
koncert na ten sam cel w sali Ehrbara na Wie- 
deniu, ze współudziałem śpiewaczki panny Be- 
nisławskiej, pianistki pani Paltinger-Ty- 
berg, śpiewaka p. E. Ohneta, skrzypka p. Tý- 
berga, wiolonczelisty p. dra Duzinkiewicza 
i wiolonisty p. Gńrtnera, 

Pospiech poczty. Otrzymaliśmy kopertę z urzę- 
dowemi pieczęciami, dowodzącemi, iż list, nadany w 
Branensejfen na Śląsku austryackim 17 kwietnia 
1883 roku, doręczony został adresatowi, zamieszku- 
jącemu stale w Krakowie, w dniu 9 marca bieżą - 
cego 1890 roku. W drodze ze Śląska był więc 
siedm lat bez miesiąca i ośmiu dni! Można dodać, 
iż list zawierał zaproszenie na ślub, 

Inny dowód pośpiechu poczty jest następujący 
Do jednego z posłów sejmowych, mieszkającego w 
Krakowie, 9 lutego br. nadano w Wiedniu gazetę, 
na opssce zaś zamieszczono tylko N. N. poseł do 
Sejmu, Kraków. List ten wędrował do Lwowa, na 
opasce zaś zamieszczono urzędewą adnotacyę: „Sej- 
mu nie ma, adresat nie znany“, Po lieznych pere- 
grynacyach w tych dniach dopiero, więc po półtrzecia- 
mieeięcznym terminie gazeta doszła wreszcie do rąk 
adresata. Są to, sądzimy, wymowne dowody braku 
sił urzędniczych na pocztach. 

W Bochni pobłogosławiony został w tych dniach 
związek małżeński, zawarty pomiędzy p. Tadenszem 
Czyńskim, właścicielem piekarni z Przemyśla, a pan- 
ną Sabiną Rojkowską, córką obywatela m. Bochni. 


Kraków, 26 Kwietnia 1890. 


NOWA REFORMA. 


Z Korczyny donoszą nam: Dnia 13 bm. w nie- 
dzielę po nieszporach odbyło się uroczyste otwarcie 
czytelni, założonej staraniem krak. Towarzystwa o- 
światy ludowej. Czytelnia mieści się w budynku 
szkolnym, w sali też szkolnej zgromadziła się upro- 
szona w tym celu publiczność miasteczka. Oprócz 
licznego zastępu mieszczaństwa, kobiet i młodzieży 
szkolnej, obecnymi byli: ks. dziekan Jastrzębski z 
Kamborni, ks. kanonik Szałay, ks. Wałęski, rządca 
Krościenka p. Bójniewicz, rada gminna z burmi- 
strzem na czele i grono nauczycielskie szkoły. Po 
odśpiewaniu pieśni przez chór szkolny, ks. kanonik 
Szałay zagaił uroczystość piękną przemową, w któ- 
rej wyjaśnił cel i zadanie czytelni, zachęcając do 
czytania pożytecznych książek, dostarczonych tak 
hojnie przez Towarzystwo oświaty. Po skończonej 
mowie chór na 4 głosy męskie odśpiewał modlitwę 
„Ojcze błogosław naš“. Po odczycie ks. Borczyka, 
katechety szkolnego, który sobie obrał za przedmiot 
sprawy oświaty ludowej, przemówił do zgromadzo- 
nych kierownik szkoły p Bogacki na temat o sto- 
sunku domu i rodziny do szkoły. Uroczystość za- 
kończyły śpiewy chóru. Dzień ten pozostanie długo 
w pamięci tutejszej ludności, która ocenia już dzi- 
siaj błogie skutki, jakie z oświaty dla każdego pły- 
ną i garnie się bardzo licznie do tut. czytelni, — 
W każdą niedzielę i święto po nieszporach będzie 
czytelnia otwarta dla publiczności, dwa razy na ty- 
dzień wydawać się będzie książki do domu, a co- 
dziennie wieczór: odbywa się wspólne czytanie dzien- 
ników i czasopism ludowych. Towarzystwo oświaty 
zdobyło sobie nową zasługę wobec kraju. 

Zaleszczyki, 23 kwietnia. (Koresp. N. Reformy). 
Dnia 4 maja br. przed południem odbędzie się tu 
poświęcenie sztandaru i przyborów pożarniczych Bto- 
Warzyszenia straży ogniowej ochotniczej. Na uroczy- 
stość tę zaproszono wybitne osobistości i bliżej znaj- 
dujące się stowarzyszenia straży. 


Ze Stowarzyszeń. 

== Nadzwyczajne walne zebranie członków prze- 
myskiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego od- 
będzie się w Przemyślu d. 4 maja b. r. o godzinie 
10'/, rano w sali posiedzeń Rady gminnej z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: Odezytanie protokó- 
łu z ostatniego walnego zgromadzenia. Projekt zmia- 
ny statutu Towarzystwa (ref. p. Z. Pisiewicz). Ozna- 
czenie miejsca dla następnego walnego zgromadze- 
nia. Wnioski członków. 

= Walne zgromadzenie strowarzyszenia 
rękodzielników „Zgoda* odbędzie się w niedzielę 
dnia 27 b. m. o godz. 3 po południu w lokalu wła- 
snym, 


Zapiski policyjne. W nocy d. 5 lutego b.r. po- 
pełniono rabunek w domu księdza Karola Terence- 
wieza we wsi Rachane powiatu tomaszowskiego w 
Królestwie Polskiem i zrabowano mn jeden list za- 
stawny na 500 rubli, dwa po 250 rubli, siedm obli- 
gów po 100 rubli, oraz 900 rubli biletami kredy- 
towemi po 100, 10 i 5 rubli, wreszcie srebrny ze- 
garek i dwie sztuki płótna. Jako silnie podejrzani 
o tę zbrodnię rabunku: Ludwik, syn Pawła Ruba- 
cha, lat 28 liczący, i Wojciech, syn Stefana Liwka, 
lat 24 liczący, szepleniejący, umknęli z powiatu to- 
maszowskiegu i obecnie są poszukiwani w Gałicyi 
przez prokuratora lubelskiego przy pomocy tutej- 
szych władz. 


Mianowania. Namiestnik zamianował präktykan- 
tów budownictwa Jakóba Engelberg w Białej i Wiktora 
Budzyńskiego we Lwowie, adjunktami budownietwa w ga- 
liayjskiej państwowej służbie budowniczej. . 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł nadinżyniera 
Dominika Opatowieza z Tarnowa do Przemyśla, inżyniera 
Tomasza Słomskiego z Przemyśla do Kołomyi, inżyniera 
Antoniego Wysockiego z Rzeszowa do Przemyśla, inżynie- 
ra Hipolita Zbyszewskiego z Tarnobrzega do Tarnowa, ad- 
junkta bndownietwa Ludwika Regieca z namiestuictwa do 
Krakowa, adjunkta budownictwa Leopolda Goldmanna z 
Przemyśla do Rzeszowa, w końcu praktykanta budownie- 
twa Antoniego Józefa Opolskiego z Kołomyi do Niska. 


Z armii. Pułkownik Karo] Geppert, komendant ga- 
lic. pułku obrony krajowej nr. 20, przeniesiony do armii 
czynnej, z przydzieleniem do pułku piesz. ur. 56; zaś 
pułkownik Mikołaj Gilnreiaer z pułku pissz. nr. 55 prze- 
niesiony do pułku piesz. nr. 15. t 

Lekarz sztabowy dr. Juliusz Ritter, zo szpitala garni- 
zonowego nr. 3 w Przemyślu. jako niezdatny do służby 
frontowej, przeznaczeny został do służby lokalnej. 

Rusznikarz wojskowy klasy I, Franciszek Tilp, przy 
pułwu piesz. nr. 46, w uznaniu długiej i wiernej słażby, 
otrzymał srebrny krzyż zasłogi z koroną. 


Składki ua dotkniętych klęską głodową. 
Człoukowie Stowarzyszenia kandydatów notaryalnych w 

Krakowie: M. R., dr. R. J, A. J., H. M, D. W. G. J, 

dr. 8. T, Ł. W., dr. Z. W., H. W, dr. B. K, G. R., 

4 rad Z. F, W. K, dr. M. J. razem 21 złr. Podlewska 
złr. 


Druga lista składek na pógorzelców 
Nowego Sącza, złożyli w pieniądzach: Michał Ader 
100 złe., Juliusa Friedrich 10 złr., dr. Wacław Przybyl- 
ski lu złr., Magistrat miasta Gorlie 50 złr., Wilhelm Koh- 
man 20 złr., Bazyli Jaworski 5 złr., Rudolf Jarocki 3 złr., 
szymon Pierożek | złr. Roman Czauderna 1 złr., Zy- 
gmuni Głębiński 1 ztr. Julian Frączek 50 et., Antoni 
„Kurzeja „50 ot., Józef Noga 1 złr., Alojzy Jurkiewicz 1 
złr., Kaźmiera Małek 2 złr, Rudolf Beer 50 et, Leopold 
Iżycki. 50 ot., Grzegorz Rosiek 40 ot. Herman Lax 15 
złr., Dattner i Kórbal (dzierżawcy propinacyi miejskiej) 
100 złr., Ksźmierz Miczyński 100 złr., dr Ounfry Trem- 
becki 50 złr, dr. Władysław Barbacki 10 złr., Jakób 
Grossbardt 30 złr., ka. dr. Alojzy Góralik 40 złr, Józef 
Brachel 10 złr., Gmin Barcice 18 złr. 31 et, dr Tadeusz 
Kijas 5 złr., dr. Franciszek Kosterkiewiez 5 złr., Magi- 
strat miasta Limanowy 25 złr. Kajetan Orlecki 6 złr., Wi- 
ktor Wyszyński 10 złr., Szkoła wyznaniowa męska 4 zdr. 
45 et, N. N. 2 złr., Starostwo nowotarskie 101 złr., Woj- 
ciech Pawlikowski 25 złr., dr. Dawid Mohr 25 złr., Ja- 
kób Horowitz 25 złr., Ferdynand Weimer 2 złr., Józef 
Wolanin 3 złr., Towarzystwo zaliczkowe „Pomoe* w Sam- 
borze 25 złr., urząd parafialny w Zaklaczynia 17 złr. 50 
et. Co razem z poprzednio wykazanemi składkami wynosi 
kwotę 4415 złr. 70 et. 

W natarze: kapitan Nedbal 24 garnce ziemniaków 
i sześć bochenków chleba, p. Stengel dziewięć korey zie- 
mniaków, gmina Barcice 13 korey ziemniaków, Fr. Kmie- 
towiez trzy koree ziemniaków, Michalina Kosterkiewiczo - 
wa dziesięć korey ziemniaków, OQ. Jezuici w Nowym 


Sączu 51 buchenków chleba, Ferdynand Weimer 10 bo- |g 


ehenków chleba. Nadto zakupił komitet ehieba za 123 złr. 
69 ent. 
Z Komitetu ratunkowego : 
Przewodniczący: Dr. Karol Slavik. Sekretarze: Lipiń- 
skt, Wyszyński. 


Korespondencya od Redakcyi. 

Fr. Sypowski w Mszanie Dolnej: Nazwisko ogrodnika : 
A. H. Dull. Najiepiej zgłosić się do Redakeyi pisma Of- 
fene Briefe fur Gartenbau. Prag-Weinberge (Jung- 
Mmannstrasse, 31, Canalscher Garten). Pismo to pośredni- 
€zy i udziela wszelkich wyjaśnień. Szczepki Kakisowe 2 
| do 3-letnie kosztują od 3 do 5 złr. 

Panu X. Y. w Nowym Sączu. Za pamięć i życzliwość 
dziękujemy. Wiadomości spóźnione, ponieważ wszystkie 
Wyrażone fakta i myśli, już w poprzednich listach były 
Rorussane. Listę ofiar dla pogorzeleów ogłaszamy w Ca- 


łości, chociaż dotąd nie czyni tego żaden inny dziennik 


krajowy. O listy zwięzłe i przedmiotowe poruszające spra-. 


wy ogólniejszego znaczenia uprzejmie prosimy. 


Repertoar teatru krakowskiego. 
W sobotę 26 kwietnia: Na benefis p. Broni- 
sławy Wolskiej: „Ogniowe próby“, komedya w 4 
aktach J. W. Wdowiszewskiego. 


Rozruchy robotników w Biały, 


Dzięki uprzejmości przyjaciół i koresponden- 
tów naszego pisma, możemy podać szezegó- 
łowe wiadomości na podstawie li- 
ceznych korespondencyj i telegra- 
m ów, jakie od wczoraj wieczór do tej chwili o 
trzymaliśmy z Biały, miejsca krwawych zajść i 
zaburzeń, które najwidoczniej wielki popłoch wy- 
wołały w całym zachodnim zakątku Galieyi, sko- 
ro zarówno z okolic Biały, jak ze Żywca liczne 
rodziny przez wczoraj i dziśprzyby- 
ły do Krakowa, gdzie przeczekać chcą bu- 
rzę. 

Przesłane nam korespondencye i telegramy 
z Biały zestawiamy poniżej w porządku chrono- 
logicznym. 

Środa 28 kwietnia. Dzisiaj przed wieczorem 
wybuchły tutaj groźne zaburzenia, które siłą zbroj- 
ną stłumione zostały. Parę tysięcy robotników 
zgromadziło się na rynku i o zmierzchu napa- 
dło na domy fabrykantów J. Grossa i Korna, 
okna powybijano kamieniami, rozbito skład spi- 
rytusu, rabowano i burzono. Wojsko przybyłe na 
plac w sile 30 konnicy (ułanów), przyjęto gra- 
dem kamienii flaszek. Wskutek tego za- 
wezwano piechotę w sile jednej kompanii, która 
także przyjęta kamieniami i flaszkami dała na 
kilkanaście kroków ognia magazynowego do wnę- 
trza przez drzwi i okna. Trzech ekseedentów za- 
bito i kilkunastu rannych ciężko, z których 3 
przed północą już nie żyło. Lekko rannych ma 
być mnóstwo, a 16 aresztowano. Silne patrole 
całą noc krążą we wszystkich kierunkach. W Biel- 
sku zbiegowisko rozpędzono i jednego robotnika 
pałaszem raniono. e 

Oczekują przybycia większej ilości wojska, wa- 
żniejszych punktów strzegą oddziały piechoty 56 

ułku. 
r Komitet bezpieczeństwa i straż ogniowa zbiera 
rannych i zabitych. 

Sroda 23 kwietnia, godzina 10 w nocy. Woj- 
sko oczyściło ulice z tłumu robotników. Dotych- 
czas przywieziono sześciu zabitych, których 
ciała złożono w kostnicy. Ośmiu przeważnie cięż- 
ko rannych przewieziono do szpilala. Ulice zam- 
knięto wojskiem. Pomiędzy aresztowanymi znaj- 
dować się mają robotnicy przybyli z Ostrawy. 

Sroda, godzina 11 w nocy. Policya odszu- 
kuje po ulicach leżących rannych, których do o- 
becnej chwili jest 11. Silne patrole wojskowe 
widać po wszystkich ulicach Biały i Bielska. 

Sroda 23 kwietnia, godzina 12 w nocy. Dziś 
o godzinie 8'/, wieczór rozpoczęły się rozruchy 
robotników, podburzonych przez agitatorów z Mo- 
rawy i Śląska. Około 400 wyruszyło z Biały z 
rynku nowego ku Lipnikowi, tu wtargnęli do 
szynku Grossa i Korna i takowe zrabowali, a go- 
rzelnie podpalić usiłowali. Wojsko nadeszło o ca- 
łą godzinę później, gdy tłum upiwszy się już zra- 
bowaną wódką, nie był do uspokojenia. Wojsko 
dało ognia do tłumu i zabiło na miejscu trzech; 
w szpitalu leży ciężko rannych 12, z tych do 
obecnej chwili jest 10 już w agonii, tak że le- 
dwie dwóch może będzie ocalonych. 

Większa ilość rannych ukrywa się po domach 
lub leży zapewne gdzieś po drogach; — odszu- 
kiwanie rannych z powodu zapadłej nocy utru- 
dnionem jest nadzwyczaj. Telegrafowano po woj- 
sko z Krakowa. 

Gdyby wojsko a zwłaszcza ułani byli wcześniej 
nadjechali i pierwsze zbiegowisko na rynku w 
Biały rozpędzili, to by do krwi rozlewu może i 
nie przyszło. 

Zabici i ciężko ranni należą prawie wyłącznie 
do klasy robotników fabrycznych i przeważnie są 
to ludzie od 17 do 26 lat wieku, — rany wszy- 
stkie pochodzą od kul karabinowych. 

Czwartek 24 kwietnia, godzina 3 po połu- 
dniu. Z Cieszyna przybyło pół bataliona strzel- 
ców. Z Krakowa przyjechał komenderujący jene- 
r Krieghammer. Z Opawy przybył radca 
rządu krajowego Klingner, który jest komisa- 
rzem rządowym dla tego okręgu Śląska, w któ- 
rym panują rozruchy. A 

Podczas wczorajszych rozruchów powybijali ro- 
botniey w kilku domach, w których się znajdują 
składy wódek, wszystkie szyby kamieniami. Tłu- 
my robotników były tak znaczne, że konnica nie 
zdołała ich rozprószyć. W szynku Korna w Li- 
pniku usiłowali robotnicy zapalić znajdujące się 
tamże beczki ze spirytusem. Skutkiem tego pie- 
chota strzelała z uliey przez okna do lokalu szyn- 
kownego, gdzie trzech robotników zastrzelono. 

Mówią, że jeden z robotników dał dwa strzały 
z pistoletu do zbliżającego się wojska. 


Kraków, dniu 25/4. 
(Bez bieżącego kuponu.) 
Ruble papierowe 


Nr. 96 3 


Sąd tutejszy prowadzi bezustannie dochodzenia 
karne przeciwko aresztowanym, którzy odstawieni 
być mają do sądu obwodowego w Wadowicach. 

Powszechnie obawiają się nowych rozruchów 1 
gwałtów dzisiaj wieczorem. 

„Czwartek 24 kwietnia, godzina 5 po połu- 
dniu. Lokal szynkowny Korna zdemolowany. Ro- 
botnicy zrabowali gotówkę, spirytualia i usiłowali 
podpalić fabrykę Grossa, w której się znajduje 
kilkanaście tysięcy hektolitrów spirytusu. 

Rzucali kamieniami i fiaszkami na wojsko, 
które kilkakrotnie strzelało. Dziesięciu robo- 
tników zabitych, kilkudziesięciu ran- 
nych, 32 aresztowanych. Rekwirowano 
wojsko z Cieszyna Sytuacya bardzo gro- 
żna, Namiestnik polecił starostwu, aby ogłosiło 
plakatami zakaz skupiania się na ulicach oraz, 
aby szynki o ósmej zamykano. 

Czwartek 24 kwietnia, godzina 7 wieczór. 
Liczne patrole wojskowe, krążące po ulicach Bia- 
łej i Bielska, nie dozwalają robotnikom wracają- 
cym z fabryk zatrzymywać się po ulicach. We 
wszystkich fabrykach pracowano przez cały dzień. 
Niemal wszystkie sklepy pozamykano o godzinia 
6 po południu. 

W handlacn tutejszych zastój ogólny. 

Czwartek 24 kwietnia, godzina 9 wieczór. 
Wszystkie ulice puste. Widać jedynie przeciąga- 
jące patrole wojskowe. W mieście wszystko spo- 
kojnie. 

Piątek 25 kwietnia, godzina 2 po południu. 
Dzisiejszej nocy zrabowali robotnicy trzy szynki 
w Komarowicach Sląskich i Mikuszo- 
wiecach. Szynkownię Barbera zdemo 
lowali do szezętu. 

W Biały spokojnie. Fabrykant Popper 
podwyższył swoim robotnikom płacę o dziesięć, 
fabrykant Stawro o 25 procent. 

Wice-prezydent namiestnietwa Jan Liedl 
przybył tutaj dzisiaj o dziesiątej godzinie rano 
ze Lwowa i odjechał przed dwunastą do Wie- 
dnia, nie przyjąwszy deputacyi robotników. 

Robotniey zapowiadają ogólne bezrobocie na 
pierwszego maja. 


Telegramy „Nowej Reformy! 


(Telegramy własne „Nowej Reformy*.) 

Wiedeń, 25 kwietnia. Deputacya Koła polskiego 
złożona z pp. Struszkiewiceza, Popow- 
skiego, Benoego i Władysława Czayko- 
wskiego była wczoraj u ministra wojny barona 
Bauera w sprawie urządzenia Źrebięciarni w 
Galicyi. Minister okazał się przychylnym temu 
postulatowi Koła, oświadczył jednakże to samo, 
co minister rolnictwa; że sprawę tę należy poru- 
szyć wdelegacyach wspólnych. Wówczas 
on ją poprze. 

Na dzisiaj zwołał minister rodzaj ankiety zło- 
żone) z kilku posłów i z urzędników ministeryal- 


nych dla obradowania nad usunięciem zbyt o-! 


strych przepisów dotyczących zarazy bydła w Ga- 
licyi. Sprawą tą zajmowało się za inicyatywą ks. 
Kopycińskiego Koło polskie na jednem z ostatnich 
swych posiedzeń. Podroszoeno w Kule uzasadnio- 
ne zarzuty przeciwko tym zbyt ostrym przepisom 
i sekaturom organów wykonawczych, które szcze- 
gólnie galicyjski haudel nierogacizną rujnują zu- 
pełnie. Rząd ma zamiar dozwolić pewne ulgi i 
usunąć nadużycia. W tym celu obradować będzie 
ankieta. W danym razie chodzi o wyjaśnienie 
rzeczoznawców, które mianowicie prze- 
Pisy, jako zbyteczne, a dla handlu 
szkodliwe, należy usunąć. 

Wiedeń, 25 kwietnia. W pierwszych dniach 
maja ma cesarz Franciszek Józef odwidzić dwór 
niemiecki w Poczdamie. 

„Wiedeń, 25 kwietnia. Dzisiaj przyjeżdżają mi- 
nistrowie węgierscy do Wiednia na konferencye 
wspólnego ministerstwa, które odbędą się pod 
przewodnietwem cesarza w sobotę, niedzielę i po- 
niedziałek. W tym roku ma być zażądany kre- 
dyt wojskowy o 4 miliony - większy od przeszło- 
rocznego, 

„Bruksela, 25 kwietnia. Przy śledztwie w spra- 
wie kradzieży dokumentów belgijskich okazało 
się podobno, że z archiwum państwa zginęło 
konfidencyalne sprawozdanie © położeniu Bel- 
gii na wypadek nowej wojny pomię- 
dzy Francyą a Niemcami. Sprawcą tej 
kradzieży ma być znany agent dyplomatyczny 
Mondion, który oddawał między innemi usłu- 
gi wywiadowcze Boulangerowi Ì w swoim czasie 
odegrał ważną rolę w pamiętnel sprawie fałszo- 
wanych dokumentów bułgarskich, która popsuła 
przyjazne stosunki pomiędzy gabinetem berlińskim 
1 petersburskim. r -a 

Nicea, 25 kwietnia. Wczoraj przybył do Nicei 
powracający z Korsyki prezydent republiki fran- 
euskiej Carnot. Tłum; witały go z wielkim za- 
pałem. 


(Telegramy Biura korespondencyjnego.) 
Wiedeń, 25 kwietnia. W Tzbie poselskej 
oznajmia przewodniczący Chlumeceky, że pre- 


Warszawa, dnia 23/4, 
(Bez bieżącego kuponu.) 
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AUGUST RACZYNSKI 


LI 


Dom BARKOWO-"NHKCKALSEWY, Kantor wymiany 
w Krakowie. Rynek główny Br. 64 Kinia A-B. 


zydent Smolka, z powodu słabości, i dzisiaj na 
posiedzenie przybyć nie może, jest jednak na- 
dzieja, że wkrótee obejmie znowu przewodnictwo 
w obradach Izby (Oklaski). 

Referent Kathrein imieniem komisyi budże- 
towej zdaje sprawę z projektu rządowego o za- 
pomogach głodowych dla Czech, Krainy, Gorycyi 
i Gradyski. 

Reprezentant rządu powołuje się na finansowy 
stan państwa i oświadcza, że co do ewentualnych 
potrzeb rząd nie da odmownej odpowiedzi. 

Odnośny projekt rządowy wraz z rezolucyami 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Izba uchwala odmówić żądaniu sądu o wyda- 
nie posła Nabergoja. K 

Wiedeń, 25 kwietnia. Arcyksiężna Gizela i ar- 
cyksiężniczki Elżbieta i Augusta odjechały do 
Monachium; cesarz odprowadził je na dworzec 
kolejowy. 

Berlin, 25 kwietnia. Wiadomość, podana przez 
Reichscorrespondena, jakoby cesarz Franciszek Jo- 
zef w początkach maja przybyć miał do Berlina, 
nie znajduje potwierdzenia w tutejszych wysokich 
sterach rządowych. 

Chemnitz, 25 kwietnia. Sąd krajowy skazał so- 
cyalistycznego posła do parlamentu, Schippela, 
za zbrodnię rozsiewania zmyślonych wieści, ma- 
jących na celu usunąć rozporządzenia władz rzą- 
dowych, na 9 miesięcy więzienia. 

Berlin, 25 kwietnia. Reichsansetger ogłasza, że 
cesarz przyjął dymisyę sekretarza stanu Heus- 
nera. Na miejsce Heusnera mianowany został 
sekretarz stanu dla marynarki kontradmirał H o |l- 
manna. 

Berlin, 25 kwietnia. Admiralicya angielska 
przysłała zawiadomienie, że na manewrach floty 
niemieckiej, które odbywać się mają we wrześniu, 
obecna będzie, reprezentując flotę angielską eska- 
dra Catana, składająca się z 4 okrętów bojo- 
wychi 2 krzyżowców pierwszej klasy. 

Nicea, 25 kwietnia. Konsui włoski z prawa 
starszeństwa przedstawił prezydentowi Qar n o to- 
wi nicejskie ciało konsularne i wyraził przytem 
w imieniu swych kolegów życzenia dobra i po- 
myślności dla Francyi. Carnot podziękował i nad- 
mienił, że władze francuskie będą się zawsze sta- 
rać ułatwiać konsulom ich zadanie. 

Podczas uczty na cześć Carnota rzekł tenże w 
odpowiedzi na toast mera, że manifestacye mie- 
szkańców nie pozwalają mu podejrzywać usposo- 
bienia Nicei. 

Paryż, 25 kwietnia. Figaro ogłasza list księ- 
cia Napoleona do Carnota, w którym w o- 
strych wyrazach założono protest przeciwko zwie- 
dzeniu przez tegoż domu na Korsyce, w którym 
urodził się Napoleon I. 


Paryż, 25 kwietnia. Dzienniki donoszą, że najtnię wyseła się list z marką 10 et 


dzień 1 maja siła zbrojna w Paryżu ma 
zwiększoną o 8 pułków kawaleryi. 

Londyn, 25 kwietnia. Biuro Wolffa nazywa 
fantastycznym wymysłem doniesienia dzienników 
o zamierzonym jakoby związku ełowym państw e- 
uropejskich. W kołach miarodajnych ani myślano 
o podobnym projekcie. 

Bruksela, 25 kwietnia. Konterencya antiniewol- 
nieza przyjęła projekt, zawierający szereg środ- 
ków zmierzających do stłumienią handlu niewol- 
| za na morzu Czerwonem i na oceanie indyj- 
skim. 


być 


Rzym, 25 kwietnia. Izba poselska przystąpiła 


do dalszej rozprawy nad budżetem, mianowicie 
nad rubryką wydatków na pocztę i telegraf. 

Prezydent Izby zapowiedział zgłoszoną inter- 
pelacyę p. Odescalchi'ego do prezesa gabinetu 
Crispiego z zapytaniem: czy rząd ma zamiar 
przedłożyć projekta do ustaw, odpowiadające u- 
chwałom międzynarodowej konferencyi  berliń- 
skiej ? 

(Rozruchy) 


Wiedeń, 25 kwietnia. Robotnicy tutejszych za» 
kładów gazowych, zatrudniających około 3000 


robotników, przygotowują zmowę i żądają ukró- 


cenia czasu pracy do ośmiu godzin i podwyższe- 
nia płacy o 50 pre. 

Między czeladnikami masarzy i kowali są tak- 
że zamiary zmowy i bezrobocia. 

Graz, 25 kwietnia. Czeladnicy stolarsey, slu- 
sarscy i plekarscy zaprzestali pracować. Spokój 
nie był zakłócony. 


Privoz, 25 kwietnia. W całym okręgu ostraw- 
sko-karwińskim w zakładach przemysło- 
wych i fabrykach strejk ustał. W Białyi 
Bielsku, w Wagstadt i Fulnek wczoraj- 


szy wieczór i noe minęły spokojnie. à 
Celowiec, 25 kwietnia. W kopalniach w B1 ei- 
bergu i Kreuth niemal wszyscy robotnicy 
zjechali do kopalń; zmowa zdaje się skończoną. 
Paryż, 45 kwietnia. Sfery rządowe oczekują 
dnia 1 maja bez szczególnych obaw. W bliskości 


placów, na których odbędą się zgromadzenia, a 


szczególnie blisko giełdy robotników wojsko bę- 
dzie rozstawione. 


Wczorajsze wieczorne dzienniki mówią, że zmo- 


wa i bezrobocie w Montluçon (w departamencie 
Allier) przybiera większe rozmiary. Dotąd za- 
przestało pracować 1300 
skich. 


Oblignoyc Indemnizaoyjne. 


5*/, Obl. ind. Galicyi 

507, Obl. ind. Bakow. 

507, Obl. ind. Siedm. . . 

4%, Obl. ind. Węgier . z8 100 złr 
Listy zastawne. 

4:|49/, Boden-Uredit allgem. st. za złr. 

SP Boden-Credit allg. öst. z pr. za złr. 

50/, Banku hip. gal. z 10%, pr. za złr. 

5*/, Banku hip. gal, 40-letnie za złr. 


5*/, Gal. Tow. kred. ziem. stare za złr. 
49, Gal. Tow. kred. ziem. okr.41 złr. 
41° Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 
41° Bank krajowy galicyjski za złr. 
507, Bank kraj. obl. komunalne 2a złr. 
42j40/, Banku austro-węgierak. za złr. 
49/5 Banku austro-węgierskiego z% złr. 
4" Banku hip. węg. z premią za złr. 


Lesy 


robotników kowal- 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 25 kwietnia. 
wozoraj  dzié dzić 
g. 10 w. g. 8 rano g. 3 pop. 


GG a az 
_ (zred. do 0) | 738.1 mm 735,8 mm 733,2 mm 


Temperatura 
w stopniach Celsiusza | 
Kierunek i moc wiatru 
(0 = cisza, 10 burza) | 
Wilgotność wzgiędna 


+6%8 | +262 1846 


WSW1 WSW1 WSW1 


(w _odsetkach) cu 4.) 6 BER... 
Stan nieba 
0==pog., 10 zup. pochm | 0 1 4 10 


Kursa telegraficzne. 


wa giełdzie wiecieńszikiej 
dnia 25 kwietnia 1890 roku. 


Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . . . 
5% austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe IA 
Mondvn a ai aie e a oT 
UO. a inae" ION O 
20-to frankówki za sztukę 
Dukaty austryackie . . . . 
Banknoty banku niemiec. za 


100. ma 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE 


Białe materye jedwabne od 60 ct. do 11 
złr. 45 ct. za metr, gładkie lub w deseń, (około 
150 gatunków) wyseła sztukami lub kawałkami 
franko i oclone skład fabryczny G. HENNEBERG 
c. k. dostawca nadworny, Zürich. Wzory odwro- 


Kanceiarya 
Adw. dr. Karola Pieniążka 
przeniesiona 855-10 


na ul. Grodzką 1. 13, I piętro. 


W sali Sokoła 


da sławny 


Kwartet Udla 


złożony ze śpiewaków wiedeńskiego stowarzysze- 


|nia muzycznego, jeden tylko koncert (wieczorny) 


w niedzielę tj. 27 kwietnia 1890 o godzinie wpół 
do 8-ej. Bilety sprzedaje wyłącznie księgarnia St. 
Krzyżanowskiego w Krakowie. (992 3-8) 


NADESŁANE 


Co się powinno czynić na wiosnę. Wszyscy, 
którzy cierpią na ostrość krwi i wskutek tego na 
skórne wypryski, uderzenia krwi do piersi i głowy, 
bicie serca, zawroty, ociężałość itp. przypadłości, 
winni nie zaniedbywać przez wiosnę przeczyszczają- 
cej kuracyi, która kilka centów kosztuje, utrzymać 
ciało w stanie świeżym i zdrowym. Należy do tego 
użyć najlepszego Środka aptekarza Ryszarda 
Brandta szwajcarskich pigułek, do nabycia pu- 
dełko po 70 ct. w aptekach i pilnie zważać na 
podpis imię Ryszarda Brandta. 


NADESŁANE. 


Equitable 
Towarzystwo ubezpieczeń na życie, 


Według wykazu z grudnia wypłacono w Zakła- 
dzie 109 pośmiertnych wypłat w ogólnej sumie 
2,191.712; w styczniu 156 wypłat pośmiertnych 
w sumie 3;428.916. 

Z tego przypadało na Europę 20 polic z ogólną 
snmą zabezpieczenia na 243.474. 


Laenderb wo 
Austro-wegierski . . 


Akoye ketojowe. 
16-87|Żegluga na Dunaju 


ombardy (Siidbahn) 


Walaty. 


Budapest. losy Bazylika na . Ww. A. 90 
Kredytowe Kiste. ý . na 100 złr. w. a. Dukaty pełne ważne za sztukę 

łary . . . . . . na 40 złr. m.k. —.| 20-to Frankówki . za oztukę 
°l Tow. żegl. Dun. na 100 złr. w. a.j130 50133 —|20-to Markówki . . . . . .. za sztukęj 11 66] 11 67 
Krakowskie . . . . na 30 złr w. a] 23 —| 23 25] Pół-Impecyały ros. pełne ważna za sztukęj — —| — — 
Ofner (miasta Budy) . na 40 złr. w. è. 64 —| 65 —| Funty sziteelingi +0... . Za BRUK 11 91 
Czerwonego Krzyża austt. na 10 słr. w. aj 19 70) 20 10, Banknoty włoskie . , . . ua sztuk 5 
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 str. w. «| 14 10, 12 50] Ruble papierowe „aa 10) sztuk 75 
Rudolfa . . . . . . na 10 zdr. w. aj 30 —ł 31 50! 

Stanisławowskie . . na 20 sir. w. aj — —| 33 — 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 


pzm <w posz" 


Austryi i zagranie; przyjmuje zlecenia gieł 
Bazranc zięcenia 


ory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
w dowe, wyzonywując takowe spiesznie, pod najkorzystniejszemi warunkami 
uprewineyf załatwia się edwretną peczią. 


4 Nr. 96. 


NOWA REFORMA. 


L. 15767. 


Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 189091 nadanych 
będzie siedm miejsc funduszowych w c. k. wojsko- 
wych zakładach wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Ga- 
zecie lwowskiej* i za pośrednictwem zakładów nauko- 
wych wyższych, średnich i niższych. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo- 
wego upływa z dniem 20 maja 1890 roku. 

Z Wydziału krajowego 
królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel. ks. krakowskiem. 
Lwów, dnia 18 kwietnia 1890 roku. 


L. 13755. 


Ogloszenie Konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1890/91 będą nada- 


ne dwa bezpłatne miejsca funduszowe w c. k. za- 


kładach wojskowych, z fundacyi pod nazwą „Cesarza 
Franciszka Józefa I. jubileuszowa fundacya*. 


Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Ga- 
zecie lwowskiej* i za pośrednictwem wszystkich zakła- 
dów naukowych wyższych i średnich: 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo- 
wego upływa z dniem 20 maja 1890 roku. 

We Lwowie, dnia 1890 roku. 


Podziękowanie. 


Za serdeczną przychylność oka- 
zaną mi i szczere zajęcie się po- 
grzebem mego męża ś. p. Józefa 
Rogozińskiego, nie mając innego 
sposobu do okazania mej wdzię- 
czności Wiel Panu A. Szafrańskie- 
mu, chcę więc na tem miejscu zło- 
żyć publiczne podziękowanie. 

Jadwiga Rogozińska 


1021 1 Z rodziną. 


Konkurs. 


Wydzial Rady powiatowej w Gor- 
licach rozpisuje niniejszem konkurs 
na nowo utworzoną posadę imży= 
miera powiatewego, z roczną 
pensyą 1000 złr. i dodatkiem 30u 
złr. na objazdy. 

Ubiegający się o tę posadę ma- 
ja się wykazać: 

a) SŚwiadectwami ukończonych 
technicznych studyów i dotychcza- 
sowej praktyki. 

b) Fachową biegłością przy bu- 
dowach dróg i mostów, układaniu 
odnośnych kosztorysów itp. 

Odpowiednio udokumentowane 
podania należy wnieść do Wydzia- 
łu Rady powiatowej najdalej do 
końca kwietnia b. r. 

Z Wydziału Rady powiatowaj w Gorlicach, 
dnia 10 kwietnia 189u r, 


91012 Prezes 
Edward Miitkowski. 


jakład IEGZNICZJ 


uwód słonych jodo-bromowych 
w Rabce 


otwartym będzie | czerwca. 


1030 1 3 


1032 1 3 


1033 1 3 


Szybko, a dobrze 


informować się co do każdorazowej ceny ma giełdzie jest rzeczą dia każ- 
dego doniosłej wagi. 

Znany jestto powszechnie pewnik, że szersza publiczność , nie znająca się na czyn- 
nościach giełdowych, z zasady wtedy dopiero za kupuje papiery wartościowe, kiedy się 
dowie o ciągłem podnoszeniu się kursu. W przypuszczeniu , że fluktacya kursu 
dalej trwać będzie, nabywa takie częstokroć wartościowe papiery, które dla tej lub owej 
przyczyny muszą nieodzownie przynieść straty. I z jednej strony zwykła tylko je kupo- 
wać przy nagłej często nieuzasadnionej zwyżee kursowej papierów, bez względn na 
dobroć tychże, tak znowu stara się ich pozbyć, skoro kura chwiać się poczyna. 

Na takiem postępowaniu zwykle źle wychodzi. Zanim bowiem publiczność po- 
weźmie zamiar nabycia jakich etfektów. powinna dokładnie zbadać papiery eo do ich przede 
uaiotowej wartości, bo nietylko dywidendy, które są zwykle niejednostajne, ale je- 
dynie stan czynny i bierny dotyczącego towarzystwa wpływa na ich popyt i 
podaż. Jeżeli kto zna właściwosci pod tym względem, tego nie mogą niepokoić fiuktacye 
kursu. Z tego punktu widzenia wychodzące, poddajemy wszelkie papiery fachowemu 
roztrząsaniu. oznaczając takowe, których nabycia mie doradzamy. 


akcyj, rent i pryorytetów, 


jak również wszelkie giełdowe transakcye dokładnie i najtaniej załatwiamy. Naj- 
tańsza u nas prolongacya przy spekulacyjnych kupnach. Wiadomość dla 


Banków, Kas oszczędności i kapitalistów. 


Polecamy kupno 621 110 

4, galic: pożyczki propinacyjnej 

Którą Sia, Ez ya gāzieindziej. p yJ J 
DOM BANKOWY 


Jacobsohn & Nelken 


Filia Kraków | Wiedeń 


Rynek i iego, 
74 wol a k ke A l., Helfersstorferstrasse, 6. 


Z dniem | czerwca b, r. 


otwartym zostanie 1018 1 6 
w Szczawnicy 
ZAKŁAD 


inbalacyjny, jodłowy i solankowy 


na wzór tskichże zakładów w Reichenhall 
i Gleichenbergu dla chorób płuc, oskrzeli, 
krtani, gardła i nosa. Właścicielem i kie- 
rownikiem zakładu jest Dr. Janocha, 
który przez kilkoletni pobyt za granicą 
poznał dokładnie urządzenie takiehże 
zakładów. Wszelkich wyjaśnień udziela 
Dr. Janocha w Rzeszowie. 


Dom z ogrodem 


wraz z 5, 10, 15, a nawet 20 
morgowym gruntem, lub bez grun- 
tu, jest do sprzedania w 
Świątnikach Górnych (2 
miłe od Krakowa). 

Wiadomość w drukarni A, Ko- 
ziańskiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska, L. 21. 1023 1 9 


PRACOWNIA SLUSARSKA 
ZYGMUNTA GĘDZIĘRSKIEGO 


w Krakowie, ulica Długa, L. 20, 


poleca wielki zapas okuć de okien 

wszelkich potize bndowianych, nar aA 

wodu większego zasobu po cenach zniżonych za 
gotówkę lub na czaa dostarczyć może. 

Zarazem zawiadamia P. T. strony interesowane, że 
podejmuje się wszelkich robót w zakreś ślusarstwa wcho- ( 
dzących , jako to: budowlanych, maszynowych, regulowa- 
nia i stęplowania wag wszelkiego rodzaju wraz z ciężar- E 
kami, reparacyi pomp żelaznych i sikawek, nadto zakłada 9 
dzwonki elektryczne, telefony i gromochrony (dla budują- § 
cych ceny zacznie zniżone) naprawia maszyny do szycia itp 


Obstalunki i drobne reparacye wykonuje 
szybko i rzetelnie 922 4 10 
MSG” po cenach nader przystępnych. Œa 
W pracowni tej może znaleść umieszczenie praktykant. 


Poprawne pigułki szwajcarskie 
A. Brandta, St. Gallen (ŠzWajcarya), 


Najprzyjemniejszy i najtańszy środek na zątka* 
nie stolca. Główny składnik „cascara sagrada‘‘, 
wyciąg roślinny, polecony przez pierwsze powagi medy- 
cyny, n. p. Prof. Dra Senator w Berlinie, Dra Thomp- 
som w Paryżu, Prof. Dra Massimi w Bazylei i t p. 

Wyborne te i wypróbowane pigułki są prawie 
we wszystkich większych aptekach po 40 i 70 centów za 
pudełko do nabyeia. Zwracać jednak należy uwagę na 
poboczną markę ochronaą. 2665 13 13 
Główny skład w aptece Ferdynanda Sohmieda w Cieplicach (Czechy). 


|--o. R a | 
|. JRABAY cuchnący Oddech 

znosi ł leczy natychmiast i trwale e. i k. uprz. Eucalyptus Easencya 
do ust cesar. lekarza przybocznego Dra C. M. Fabera w Wiedniu, 
czy owo cuchnięcie pochodzi z ust, żołądka, płuc lub nosa, jest to jedyny Środek 
przeciwgnilny, który z powodu nieszkodliwości swej może być używany do plu- 
kania ust, lub nawet do połykania i wdychiwania celem usunięcia odoru z miej- 
sca pierwotnego. Wysyłka: Wien, Bauernmarkt, 3, zarówno w aptekach, 
drognerysch i składach perfum. 

CO EAS DoT E M WRC ZNP TRWAC. E O 


Mam zaszczyt donieść Szan, P. T. Publiczności, iż moją 


PRACOWNIE RZEZBIARSKO-KAMIENIARSKA 


istniejacą od roku 1851, przeniosłem 


na ulicę św. Jana, do domu Wielm. Pareńskiej. 
Zakład mój zaopatrzony jest w wielki wybór gotowych 


INNAGERROBEOWY 


z piaskowca, marmuru, labradoru i granitu, które 
sprzedaję po cenach znacznie zniżonych. a także na spłatę ratami. 
Wykonywam wszelkie roboty budowlane i architektoniczne. 

Również wyrabia się posadzki marmurowe różuego gatun- 
ku, jakoteż stoły z marmuru kararyjskiego, St. Anna itp. 

Zwraca się uwagę na wyraźny adres pracowni: 
Fabian ELochstirm 


w Krakowie, ulica św. Jana, dom Wielm. Pareńskiej. 


Już otwarta 


kawiarnia Letija 


pod firma 
a. Remana 
przy plantacyach 
wprost sakładu fotograficznego W. Rzewuskiego, 


urządzona na sposób zagraniczny, 
poleca się Szanownej P. T. Pu- 
bliczności. 1024 1 3 


Wojciech Janikowski. 


woześnicjsze 
zapuszczenie, 
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Pokrywa k 


sS0mme aatychirna 


T. Dendera ; w Wieliczce: L. Windakiewicz, 


muja dom handlowy pod irma 


BEDLNO, 


p zm 


1 złr, 50 ct. w. a. 


Franciszka Christopha 


Jedyny 1 wylączny skład na araalków i okolice 


| Na 10Q) metr. 


W Jaworznie : 
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pe o "mwmw... "Z 
Do sprzedania zaraz ładny, dębowy 

bufet rzeźbiony m blatem marmuro- 

wym i odpor TA oszkiona szafa do 

restauracyi, kawiarni, lub podobnego zakładu. 
Wiadomość przy ulicy św. Anny, 3, 

ma parterze. 1006 2 61940 4 15 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


MBozsyłkę Win 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


„FARBY 


u Alojzego Hiibnera LWÓW, nia Karol Ludwika, 1.13 


Skład obrazków i artykułów dewocyjnych. 


ANDRZEJ SCHULTZ 


w Krakowie, Rynek, L. 32, 
Skład towarow norymbergskich i kolonialnych, 
wielki wybór paciorków i korali szklannych, 
Guzików , Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 


Przybory do robienia kwiatów. 

Liście papierowe i batystowe, Paplery kolorowe i Bibułki w najlepszych gatunkach. 
Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie. 
Papiery i Płótno introligatorskie. 
Wszelkie przybory piśmienne i rysunkowe. 

Żłoto do robót pozłotniczych. 1009 2 6 
BSG Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. "qgag 


SS Eranciel założony 1774 roku. 


Chorym | Stan osłabienia 
WA NERWY ea BEM pak” ody 


łe sławne w świecie preparata od- 
żywcze nadlekarza sztabowego Dra 
(w ogóle na nerwowość, mi- |ypyjiera. Preparaty te odmła- 
grenę, bezsenność, zawroty, ©- dzają uśpione siły ciała mapo- 
slabienie, brak pamięci) | wyęót. Szczególniej jako środek wzma- 
poleca się najusilniej, by zechcieli | cniający osłabienie męskie wypróbowany! 
zapoznać się z nową metodą le- Cena złr. 3.10, pocztą o 25 ct. więcej. 
czenia, uwieńczoną nadzwyczajne- Główne źródło do sprowadzania 
: 7 a 921 Ą . |St. Georgs- Apotheke, Wiem, 
mi skutkami i najgoręcej przez naj- | v., Wimmergasse, Nr. 83, dokąd 
znakomitszych lekarzy popieraną,| wszelkie zlecenia adresować należy. 
a przytem nadzwyczaj prostą. 


Skład w Krakowie w aptece E. 
Dokładny opis przesyła bezpła- SE 444 8 14 
tnie apteka Leona Rosnera 


Karty do gry. — Wyrdby tokarskie, — Szczotki | grzebienie, 
Skłań fabryczny kołków do obuwia, narzędzi | potrzeb szewskich. 


w Krakowie. 939 2 aj] Dra Fr. LENGIELA 
Ogniotrwale alsa 

Al, 21 150 żelazne 605 Drzozowy. 

KASETKI AANA Z Juk sam sok roślin- 


A ny, płynący z brzozy, 
'eżeli pień przebije- 
my, znanym jest od 
To. \\ niepamiętn. czasów, 
RAEN) Jako najlepszy środek 
Hj] upiększajaący ; jeżeli 
jednak sok ten wedle 
przepisu wynaluzcy 
zostanie pr zyrządzo- 
nym w drodze chemi- 


o e cznej na balsam, wte- 
dy nabiera prawie eudownego skutku. 
Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 
lub inne części ciała tym sokiem, te już 
na drugi dzień odpada prawie 
nieznacznie łupież ze skóry, 
która przez to staje się bic- 
latką i delikatna. 11700 
Balsam ten wygładra zmarszczki i blizny 
z ospy pozostale na twarzy i nadaje jej mło- 
docianą barwę ; cerze przywraca białość, de- 
likatność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim 
ezasie piegi, plamy wątrobiune, ezerwoność 
nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości 
cery. Cena słoika z opisem użycia złr. 1-560. 
Nabyć można w Krakowie w aptece W. 
Redyka. 


TRAWA MIODOWA 


do przyszrubowania, oraz 
używane i nowe 
ogniotrwałe 


najtaniej u 
8. Berger 
Wien, Briiunerstrasse 10. 


ji T 
| 


(SiĘ 


w gąsiorkach hardzo prastycznie 

3 ZB + oplatanych, 4 litry czyli 5 bute- 

lek zawierających, do każdej sta- 
cyi pocztowej wysyła 


ve | s wraz z opłatą pocztową 


5 SKŁAD WINA 
5 JANA BAUMANA 


* 6544950 w Bochni 


ia IE 
mo l 


iąsiorek hegeiayskiego Nr. I. . złr. 250 
- 3 SIL *. | 8% 
B u Nr =. e %= (Holcus lanatus) 280 22 20 
" samorodnego . . . . -.  „ 335 | nasienie świeże i pewne na grunta suche lub 
n A szlachet. Nr. I. „ 3:85 | mokre zupełnie liche, na pastwisku wyborna ro- 
n - Nr.IL „ 4'50 | ślina, raz zasiana trwa kilka lat. Jeden ko- 
n maślacza I. putowego „ 5—|rzec wraz z workiem kosztuje 4 złr., przy 
a maślacza I[. putowego n Ó— lzakupnie naraz 10 Korey dodaje się korzec 
a maślacza III. putowego n 250 | bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J. Bul- 
n _ Tokajskiego Ausbruch V. put. „ 12— siewicz, skład nasion w Bochni. 
. łk ezerwonego +. p w =... 
n rlanera czerwon. starszego „ > a B R H 
z wina biskup., korzen. vm n 6— Kamienica jednopiętrowa 
n Mailbegeru austryac. białego „ 285 REA : 5 
n Qumpózdakiróh. austr. b. 1872 >» 350 04 oknach Z ogródkiem itp., Jest z wol- 
n Vóuslera Ausstich czerwony „ 3.65 nej ręki do sprzedania. 997 4 6 
s „ biały „ 3.651 Wiadomość w Admin. „N. Reformy“. 


Farby olejne i plotna 


papier szkicowy do olejnego malowania, penzle, oleje, sikatywy, palety, szpachle 
i płótna szpanowane na ramach, z najlepszych fabryk Disseldorfskich, 


farby i papiery angielskie do akwarel, 


pastele francuskie 


i rozmaite przybory do malowania i rysowania 
polecają 


KUTRZERA & MURCZYŃSKI 


w EeEraxkowie 642 6 0 
pierwszy skład przyborów dla pp. Artystów Malarzy. 


WYNAIAZOK podziwu godny! 


przeciw osłabienin. 


Dla Mężczyzn! 


C. k. wyłącznie upr) elektro-mitgnetyczna płyta. 


Dr. Borsodi. 
Patentowana w Ausiro-W grzech i zagranicą. — Premiowana zło» 
tym medalem w Paryżu 1889, — premiowana srebrnym medalem 
w Brukseli r. 1888. — Premiowana wielkim srebrnym medalem 
w Genewie 1889. — Dyplomowana przez Towarzystwo medyczne 
Fraucyi i przez Towarzystwo zdrowia publicznego w Paryżu. 

Dra Borsodiego c.k. uprz. elektro-metalowa płyta, wypróbowana i pre- 
wiowans, usnwa stan osłabienia, wzmacniając uśpione nerwy i odmładzając takowe. Pizy- 
rząd jest bardzo zinyślny, a samo niespostrzeżone noszenie takowego na ciele wystarcza dla 


' sięgnięcia skutku. 306 12 13 
Dr. BORSODI, 
Wien, Stadt, Eńańrntnerring, Nro 3. 


Broszury objaśniające na żądanie darmo. 
r A w SH" Ir E , 


UZDROWISKO i HYDROPATYCZNY ZAKŁAD 
(Zuckmantel, Szląsk austr.) 
Dra Ludwika schweinpurga, 


długoletniego pierwszego asystenta Prof. Winternitza w Wien-Kaltenleutgeben. 


Zakład dla fizykalnych systemów leczenia : hydroterapii, kuracya przez konocyę (s4wedzka 


gimnastyka, lecznicza, mechano-terapia), massaże, elektryzowanie, kuracya dyetetyczna. 


Nowo wzniesione łazienki z salą gimnastyczna. Wspaniałe Sa A 


powietrze. — Ceny niskie. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


Kraków, 26 Kwietnia 1590. 


do wszelkich użytków 


tanie i dobre 


Waina 
Wokajsko-FHegyalajskie 
czyste pod gwarancyą, jak najtaniej u 

EL. ELIELN A. 


Hurtownika win w Koszycach 
(Kaschau Ungarn). 760 42 0 
Cenniki opłainie. 


Uczeń 


z III klasy gimnazyalnej lub realnej znajdzie 
umieszczenie jako 


PraEŁYKANUT 


w handlu pod firmą 1008 3 4 


ANDRZEJ SCHULTZ w Krakowie, Rynek, 32. 


Fabryka maszyn rolniczych 
M. Peterseima w Krakowie 


poszukuje 10102 3 


praktykanta do buchalteryi. 


Zgł szenia pisemne wprost do fabryki. 


Materye na ubrania. 


Peruvien i Dosking dla P, T. Duchowieństwa, 
materye przepisane na uniformy dla e. i k. 
Urzędników, także dla Weteranów, Straży 
ogniowych, Towarzystw gimnastysznych, aa 
Łiberye, sukna na bilardy i stoliki do gry. 
Pakłaki nieprzemakalne na kurtki myśliwskie, 
materye woskowe Pledy podróżne od 4 złr. 
do 12 złr., wszystko to taniej jak gdziein- 
dziej i tylke w najlep. trwałych gainnkach 


Jan Stikarofsky w Bernie. 


Największy Skład sukien na Austro-Węgry. 
Wzory opłatnie. Dla pp. krawców bogate 
albumy wzorów. Przesyłki zaliczkowe nad 
10 złr. Przy moim składzie w stałej warto- 
ści 209.000 złr. i przy moim na cały świat 
rozgałęzionym „interesie, rozumie się 8amo 
przez się, musi zostawać wiele resztek , z 
których próbek wysyłać nie podobna, przyj- 
muje jednak takowe napowrót « odmieniam we- 
dług życzenia lub zwracam pieniądze. Kolor, 
dłngość, cenę potrzeba podać zamawiająe. 

Korespondencya w niemieckim, węgierskim, 
czeskim, polskim , włoskim i francuskim ję- 
zyku. 365 21 24 


LJ 
Trawe miodową 
(holeus lanatus) 
własnej produkoyl, świeżą i pewną , sprzedaje 
Zarząd dóbr Ubrzeż poczta kapa- 
mów po 4 złr. za korzee wraz z workiem i 
wolną odsyłką do kolei. Przy wzięciu naraz 10 
korcy jedenasty dodaje się bezpłatnie. 
Prosi się wprost adresować, gdyż Zarząd nie 
utrzymuje składów 379 19 0 


Dom murowany 


parterowy. z ogrodem, do sprzedania przy 
Grzegórzkich, L. 12. 
Wiadomość nu miejscu. 925 3 3 


Folwark 


w pięknej, pagórkowatej okolicy około 
Pilzna, mający obszaru 150 morgów, 
z budynkami gospodarczemi, z wolnej 
ręki do sprzedenia. 
Bliższej wiadomości udzieli Wny Wła- 
dysław Mieszkowski w Pilżnie. 1000 2 3 


Najskuteczniejsze środki przeciw 
molom i owadom 


Świeży transport „Zacherlina*, 


Proszki dęsinfekcyjne, Papier zdrowia 


poleca 962 2 0 


W. Krzysztofowicz 
Kraków, Rynek, linia A—B, 37. 


MĄKĘ KOSCIANĄ 


parowaną lub kwasem 
siarkowym preparowaną 
w najlepszym gatunku, z zaręcze- 
niem 3*/, do 4°/, azotu i 20 do Ż29/, 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1887 roku 
najwyższą nagrodą srebr. 
medalem państ., nabyć mo- 
żna BÆ po zniżonych cenach 3S 
albo u podpisanego lub w Agen- 
cyi dla Rolników St. Mi- 
kuckiego w Krakowie. 
© wczesne zamówienia 
uprasza się. 496 18 0 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodlum 


B. Schönberg & Frdnkel 


ulicu Mostowa, L. 35/34. 
Patent Austrya, Wegry, Niemcy, 
Rosya, Belgia. 
Niezbędn 


dla fabryk i wszekich budowli 
„EXSICCATOR: 


środek dla niszczenia grzybka drze- 
wnego i osuszania wilgoci w mo- 
krych murach itp. 
Wynalazca 


inzynier-technolog Gustaw Ritter 


o W ELOMZAWVYLE. 
Broszurki bezpłatnie. 
Filia fabryczna i kantor w Krakowie 
ul. Gertrudy, L. 20, I piętro. 813 8 10 


RK ZZ LLC 


„+ qy- ird 


